
0 u w o ln ie n ie  A n d re  S tila
„H um anitc" donosi, te  ponad 150 

tys. osób wzięło udział w niedzielę 
w m anifestac jach  i wiecach, żądając 
uw olnienia Andre S tila i innych  u - 
więzionych patriotów . W Lionie świę
to ludowe, zorganizowane przez F ran 
cuską P artię  K om unistyczną zgroma 
dzilo dziesiątki tysięcy robotników . 
25 tysięcy mieszkańców G renobli m a
nifestow ało pod hasłem  uw olnienia 
aresztow anych patriotów .

Pod tym  samym hasłem  odb»<5y się 
masowe wiece w Cassagroles (G ard), 
w Angers, w Norouze (Deux—Sevres)
1 w wielu innych miejscowościach 
Francji.

Cena 15 gr.

O rg an  Ko m ite tu  W c je w ć tzk ieg o  P olskiej Zje d n o c zo n ej P a rtii R obotniczej
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Naród niemiecki musi w drodze wolnych wyborów
przywrócić swą jedność i utworzyć rząd ogólnoniemlecki

Orędzie Światowej Mady Pokofu  
da czterech mocarstw i do wszystkich narodów

BERLIN (PAP) Światowa Rada Pokoju uchwaliła następujące orę- 
ip riik h wielkich mocarstw 1 do wszystkich narodów.dzie do rządów czterech wielkich

M imo u p ły w u  siedm iu  la t od 
chw ili rozgrom ienia reżim u h itle 
row skiego, tr a k ta t  pokojow y z 
N iem cam i n ie  został jeszcze zaw ar
ty.

Św iatow a Rada Pokoju, w yraża
jąc nadzie je  milionów  kobiet i m ęz- 
ezyzn całego św iata, zw raca się do 
rządów  czterech w ielkich m ocarstw  
__ S tanów  Zjednoczonych, F ranc ji, 
W ielkiej B ry tan ii i  Z w iązku R a
dzieckiego — k tó re  zgodnie z poro
zum ieniem  poczdam skim  w zięły na 
siebie szczególną odpow iedzialność 
w  spraw ie pokojow ego uregu low a
nia problem u niem ieckiego.

Światowa Rada Pokoju ośw iad
cza tym rządom, że nadszedł czas,

» W i e r z ą  w  ro z u m  i serce
n a r o d u  G m e r y k c ń s k i e g o *  

Przemówienie liii Erenburga 
i^a sesji  
Ś w i a t o w e j  R a d y  P o k o j u

B E R L IN  (PAP). — Jak  ju ż  poda 
w aliśm y, w  dniu  4 bm . w  czasie 
obrad nadzw ycza jnej sesji Ś w ia to 
w e j R ady P okoju  w yg łosił przem ó
w ien ie  Ilia Erenburg, pow itany  dlu  
B otrw alym i oklaskam i.

R uch w  obronie pokoju  rozszerzył 
się — pow iedział E renburg . O garnął 
on połow ę ludzkości. W ystarczy to, 
aby zm usić do zastanow ienia się gen. 
E isenhow era, a  być może naw et gen. 
R idgw ay‘a, lecz n ie w ystarczy- aby 
zapew nić pokój. M usim y pom yśleć
o drugiej połow ie ludzkości, dotrzeć 
do rozum u i serca człow ieka, k tóry  
zagubiony rozgląda się wokół siebie. 
Przecież g ars tk a  zbrodniarzy , św ia
domie zm ierzająca do now ej w ojny 
je s t liczebnie znikom a, zapew ne nie 
stanow i n aw et tysiącznej części lud 
ności S tanów  Zjednoczonych. Wiem, 
że w A m eryce są  p racow ici fa rm e
rzy, uczciwi robotnicy, szlachetni 
uczeni, w spaniali pisarze, m atk i z 
trw ogą tu lące do siebie dzieci, i za
kochani m arzący o zwykłym- ludz
k im  szczęściu.

E renbu rg  w yśm iał tw ierdzenie, ja 
koby Zw iązek R adziecki chciał un i
cestw ić „am erykańsk i sty l życia". 
Czas już, aby przeciętny A m eryka
nin — pow iedział E renburg  — zro
zum iał. że w iele od niego zależy: 

(Dokończenie na s tr . 2)

aby w  całej pełni wspólnie odpowie 
dzialność tę na siebie wzięły. Sepa
ratystyczne uk ład y  zaw arte  w 
B onn  i  w  P aryżu  26 i 27 m aja br., 
całkow icie sprzeczne z tym  obowiąz 
kiem , doprow adziły  do jednostron 
nego u regulow ania tego problem u. 
Układy te prowadzą do odrodzenia 
militaryzmu i faszyzmu, pogłębiają 
rczbicic Niemlee ł Europy oraz 
przeszkadzają wszelkim  skutecznym  
wysiłkom, zmierzającym do prze
prowadzenia powszechnego rozbro
jenia.

N arody zdają  sobie dobrze sp ra 
wę, że jeśli n ie  m a niezłom nego po
stanow ienia osiągnięcia porozum ie
n ia  d rogą rokow ań, to  pow staje 
n iebezpieczeństw o w ojny.

Św iatow a R ada Pokoju  uw aża za 
najlepsze rozw iązanie natychmlasto 
we zwołanie konferencji czterech 
mocarstw w celu powzięcia w szel
kich decyzji, zmierzających do po
kojowego uregulowania problemu 
niemieckiego.

5 w ia to w a R ada P oko ju  uw aża za 
najlepsze rozstrzygnięcie, aby na
ród niem iecki w drodze wolnych 
wyborów przywrócił sw ą jedność i 
utworzył w łasny rząd, k tó ry  zaw rze

tra k ta t  pokojow y ze w szystkim i 
państw am i, z k tó rym i N iem cy h it
lerow skie prow adziły  wojnę.

Traktat ten będzie musiał przy
znać zjednoczonym, demokratycz
nym, niezależnym 1 pokojowym  
Niemcom przysługujące im prawo 
do suwerenności.

T rak ta t ten, na m ocy którego 
N iemcy zobowiążą się, że nie p rzy
stąp ią  do żadnej koalicji w ojennej, 
określi w arunk i oraz term iny  wyco 
fan ia  obcych w ojsk okupacyjnych. 
T rak ta t ten  przyczyni się rów nież 
do tego, że narody  E uropy sam e de
cydow ać będą o sw ym  dalszym  lo
sie w  w aru n k ach  bezpieczeństw a, 
w spółpracy i poszanow ania ich n ie
zależności.

Zwracając się do rządów czterech 
wielkich mocarstw, Św iatowa Rada 
Pokoju zwraca się jednocześnie do 
narodów wszystkich krajów.

R ada w ita  z uznaniem  w ielk i 
ruch  opinii publicznej 1 różne akcje, 
k tó re  rozw ija ją  się niezależnie od 
granic oraz różnic przekonań  lub  
w yznań, przeciw ko niebezpieczeń
stw u, jak ie  pociągnęłyby za sobą 
ra ty fikac ja  i w prow adzenie w  ży
cie układów  zaw artych  w  Bonn i  w 
Paryżu.

(Ciąg dalszy na  str. 2)

I sesja Zgromadzenia P ils k ie ] Akademii M

Na zdjęciu: prezydium  
prof. S tanisław  Mazur.

przem aw ia sekretarz  naukow y P A N .
CAF — fot. Nowosielski

Na cześć 22 Lipca
Pracow nicy  P rzetw órn i Owocowej 

w K azim ierzu Dolnym  zobowiązali 
się dla uczczenia Św ięta 22 Lipca 
podnieść jakość p rodukcji a  plan 
w  m iesiącach czerw cu i lipcu w yko
nać w 150%>.

Dział przetw órstw a w ykona plan 
kw arta lny  asortym entow o i ilościowo 
w 110°/o, podnosząc norm y do 115%.

Zobow iązania te  już są w części 
w ykonane i dotycoczas przyniosły 
zakładow i 50 tys. złotych oszczędnoś 
ci. Ogólna ich w artość w yniesie 
20.000 zł.

P onadto  koło ZMP przy P rzetw ór 
n i Owocowej postanow iło w  każdą 
niedzielę do chw ili Zlotu w yjeżdżać 
na  wieś, by pomóc chłopom w orga
nizow aniu  spółdzielni p rodukćy j- 
nych.

v *  •  *

-.-■Liczne zobow iązania podjęła rów 
nież załoga B ialskich  Z akładów  
Przem ysłu  Drzewnego.

P racow nicy  Z akładów  postanow i
li w ykonać szereg prac przy so rto 
w aniu  fryz i ciósarek, sztaplow aniu 
tarc icy  o ra j. transporc ie  drzewa,

W spaniały plac MDM iu Warszaiuie
już z a  11 d n i z o s ta n ie  o d d a n y  d o  użytku

Ludzie pracy wprowadzą się do nowoczesnych mieszkań
WARSZAWA (P A P ). —  Z każdym dniem zmienia się wygląd

pierwszego odcinka Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej __ placu
MDM i jego najbliższej obudowy. Oddanie do użytku tego placu na
stąpi 22 lipca br. Jeszcze I I  dni roboczych pozostało do zakończenia 
wszystkich prac: wykonania elewacji budynków, założenia rzeźb 
oświetlenia, ułożenia chodników i jezdni, posadzenia drzew oraz zdiel 
cia rusztowań i uporządkowania placu budowy.

W szystkie prace przy budowie I mowanie rusztowań. Przy pi, Zbawi- 
MDM-u przebiegają zgodnie z har-1 clela na dwóch wielkich blokach ż
monogramem. Codziennie, przed roz 
poczęciem pracy brygady kamienia 
rzy, monterów, robotników drogo
wych 1 innych zapoznają się z od
cinkowymi, dziennymi planami roz
łożonymi nawet na godziny.

Setki robotników wykańczają ele
wacje budynków. Dźwigi raz po raz 
przenoszą bezpośrednio z samocho
dów na rusztowania wielkie płyty

b udy nku  2a przy  rogu 
ul. M arszałkow skiej 1 Wilczej zdjęto 
Już całkowicie rusztow ania. Z in
nych budynków  a m. in. z bloków 
3a, 6a i 6b robotnicy kończą zdej-

W całych Niemczech będzie prowadzone
r e f e r e n d u m

w sprawie ogólnoniemieckich wyborów
BERLIN (P A P ). —  Członek prezydium „Niemieckiego zjednoczonego 

mchu o jedność, pokój i wolnoAć'* działacz społeczny Duesseldorfu dr 
Friadrich Maase udzielił wywiadu przedstawicielowi prasy na tem at za
dań i pracy tej organizacji.

D r M aase podkreślił, że założenie 
„Niemieckiego zjednoczonego ruchu
o jedność, pokój i wolność" odpo
wiada konieczności zjednoczenia 
w szystkich sił pokojowych i patrio 
tycznych Niemiec Zachodnich wobec 
faktu podpisania przez Adenauera 
tzw . „układu ogólnego" 1 porozumień 
dodatkow ych oraz w zw iązku ze zło
żeniem w parlam encie ra ty fikacji 
tych  układów. O rganizacja ta  pow
sta ła  w czasie konferencji, k tó ra  od
była się w dniu 29 czerwca w  Dort
mundzie. W konferencji wzięło udział 
Przeszło 200 przedstaw icieli zakładów  
Pr&cy, organizacji i stowarzyszeń  
Niemiec Zachodnich.

„Zadaniem „Niemieckiego zjedno- 
t t e a ia  ruchu  o P°kój i  wol

ność" wobec katastrofalnej sytuacji, 
w której znalazł się naród niemiecki 
na skutek podpisania przez Ade- 
nauera  tzw . „układu ogólnego", jest 
przeprowadzenie wspólnego referen 
dum ludności Niemiec zachodnich i 
wschodnich w sprawie ogólno-niemiec 
kich wyborów oraz przywrócenia jed 
ności całych Niemiec — oświadczył 
d r M aase. —  Jestem przekonany, że 
4 wielkie mocarstwa nie będą mogły 
eignorować wyników takiego refe
rendum. Naród niemiecki powinien 
ująć w  własne ręce los swego kra
ju, aby przeszkodzić ratyfikacji tzw. 
„układu ogólnego'1, mobilizacji m ło
dzieży niemieckiej do armii najem
nej i aby utworzyć jednolite, wolne, 
dem okratyceae N iemcy,

ta rasam i ułożono płaskorzeźby, 
przedstaw iające hu tn ika  1 rolnika! 
Ogółem 8 płaskorzeźb sym bolizują
cych poszczególne zawody, zdobić 
będzie te  bloki.

N a bloku ld  przy  ul. NowoplękneJ 
kam ieniarze kończą ustaw ian ie  rzeźb 
sy m b o liz u ją c y c h  m uzykę, te a t r  i 
sztuki plastyczne.

Poważnie zaaw ansow ane są rów 
nież roboty Pray uk ładaniu  jezdni i 
chodnikow. Zabetonowano już jezd
nię ul. N owom arszałkowskiej między 
placem MDM i N ow ow iejską i przy
stąpiono także do asfaltow ania tego 
odcinka. Rozpoczęto już zrywanie 
s ta re j nawierzchni u  zbiegu M ar
szałkowskiej 1 W ilczej. Poza tym  
b rygady  brukarzy  na  kilku odcin
kach ul. M arszałkow skiej uk ładają  
p ły ty  na  chodnikach kilom etrow ej 
szerokości.

Codziennie w  godzinach popołud
niowych setki m ieszkańców  stolicy 
przybyw ają na plac MDM, by po

móc załodze budowlanej przy po
rządkowaniu pierwszego odcinka no 
wego śródmieścia socjalistycznej sto. 
licy.

18 -  20 b . m.
o d b ę d z ie  się w  B u k a re s z c ie
X I I I  s e s j a  S F D K

BUKARESZT (PAP). —  Opu 
blikowano tu  wiadomość, że w 
dniach od 18 do 20 bm. odbę
dzie się w  Bukareszcie XIII se
sja K om itetu W ykonawczego  
Św iatow ej D em okratycznej Fe 
deracji Kobiet. Sesja omówi 
następujące zagadnienia:

U chw ały nadzw yczajnej sesji 
Św iatow ej Rady Pokoju, apel 
o zw ołaniu K ongresu Narodów  
w  Obronie Pokoju a zadania 
Św iatow ej D em okratycznej F e
deracji Kobiet; w yniki M iędzy
narodowego Dnia Obrony D zie
cka a zadania w  dziedzinie wzm o  
żenią w alki w  obronie dzieci, 
zadania ,w dziedzinie krajo
w ych organizacji kobiecych na 
odcinku obrony równości ko
biet. *

*  Pod ha*i*m  w prowadzenia w iycle 
uchw ał VII Plenum  R c  PZPR obradował 
w Warszawie Pierwszy jja z d  delegatów 
Stowarzyszenia !n*ynlerów 1 Techników 
Leśnictwa 1 Drzewnictwa.

W zjeźdzle wrtął udział m in ister Leś- 
p lc tw a Podedworr>y.

s;- Z Moskwy udała  się w drogę po
w rotną do kr»Ju delegacja lekarzy pol
skich, k tóra g a c iła  w ZSRR n a  zapro
szenie Minister®*™0. Zdrowia Związku R a
dzieckiego i prezydium  Akademii Nauk 
ZSRR.

K- Dnia 9 bm. rozpoczyna się w Berli
nie druga konferencja Niemieckiej Socja
listycznej PartU  Jedności.

|  W związku z tym  stolica Niemieckie! 
Republiki D em okratycznej. przybrała od
św iętny wygląd Wszedzle w idnieją czer
wone sz tandary  1 flagi NRD 

>;- Rada Gospodarczo-Społeczna ONZ 
10 głosami bloku am erykańsko - angiel
skiego odrzuciła rezolucję Ozechosłowa- 
cll. dom agającą się Interw encji Rady u 
władz Hiszpanii franklstow sklel w spra
wie Lopeza R alm undo 1 Innych patrio
tów hiszpańskich skazanych przed paro
m a dniam i w Barcelonie na  kary więzie
nia.

*  K orespondent Agencji United Press 
donosi z wyspy Kożedo, Ze w ub. tygod
n iu  w obozie Jenieckim s tra i  zabiła dwóch 
1 ran iła  ośm iu Jeńców.

K onferencja związku zawodowego 
robotników przemysłu elektro technicz
nego W. Brytanii wybrała na stanowisko 
sekretarza generalnego związku, W altera 
8 tevensa, członka K om unistycznej P ar
tu  W ielkiej Brytanii.

O gólna, sum a podjętych zobow ią
zań wynosi 4.758 zł.

Również pracow nicy C entrali O d
padków  U żytkow ych podjęli szereg 
zobowiązań, m ających na celu prze
kroczenie p lanu  skupu  odpadków  
użytkęw yćh.

Pracow nicy  Z biornicy w  P u ła 
wach i Zamościu zobow iązali się 
w ykonać roczny p lan  skupu  do 
dnia 20.VII. br.

Zbiornica w  K raśn iku  w ykona 
roczny plan do dnia 30 w rześnia w  
153%, Z biornica w L ublinie w yko
na p lan w III k w arta le  na 15 dn i 
przed term inem .

R ealizacja zobow iązań załogi 
COU pozw oli uzyskać sum ą 51 tys. 
373 zł.

Z o b o w i ą z a n i a  c z ł o n k ó w
spółdzielni produkcyjnych

Członkowie spółdzielni p roduk
cyjnej w Dębach podjęli n astępu ją 
ce zobow iązania:

O  grupa połowa W iktora K rupy  
zakończy akcję  żniw ną na 5 dn i 
przed term inem ,

O  g rupa podwórzowa Jak u b a  
B erka zobow iązuje się ułożyć zboże 
w s te rty  w przeciągu 7 dni,

© szofer, M ieczysław Cym bała, w  
chw ilach wolnych od w yjazdów  w  
czasie trw an ia  kam panii żniw nej bę 
dzie obsługiw ał snopow iązałkę,

O  pszczelarz, Józef Przybylski, 
pow iększy liczbę uli o 7 now ych 
pni.

Spółdzielcy z „Isk ry“ (M ilejów) 
postanow ili:

O  skosić zboże na 5 dni przed te r 
m inem,

O  skrócić podoryw ki o 3 dni,
O  do dnia 1. 9. 1952 r. w yw iązać 

się w 60% z planow ego skupu zboża,
O  zakończyć zwózkę w szystkich 

zbóż w ciągu 15 dni,
Q  zorganizow ać dwie brygady o  

rów nym  areale  do upraw y, współ
zaw odniczące ze sobą w osiąganiu 
lepszych plonów,

O  Koło ZMP przy Spółdzielni za
deklarow ało 20 dniów ek dla likw i
dacji chw astów .

Walka o plan trwa
Pian półroczny 

wykonali z  nadwyżką
W związku z podjęciem zobo

wiązań na cześć 60-tej rocznicy 
urodzin towarzysza B. Bieruta 
1 święta 1 Maja, załoga Spółdziel
ni Pracy Budowlanych w Hrubie
szowie postanowiła

plan półroczny wykonać 
w 112»/o.

Dzięki ofiarności załogi plan 
Wykonano

w 1287#
dając produkcję większą od za
planowanej, przy mniejszym zu
życiu roboczogodzin o 9.563 za
oszczędzając przy tym  

11.244.90 zł.
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Światowa Rada Pokoju domaga się
natychmiastowego zakończenia  

działań wojennych w Korei
BERLIN (P A P ). — Światowa Rada Pokoju 

w  sprawie położenia kresu wojnie w Korei.
uchwaliła rezolucję

Od przeszło dwóch la t — stw ier
dza rezolucja — trw a  w  Korei ok ru t 
n a  wojna, k tó rą  cechuje zag łada  lud 
ności cywilnej, mordowanie i złe 
trak tow an ie  jeńców wojennych, m a
sowe bom bardowanie o tw artych  
m iast, używ anie napalm u i gazów 
tru jących.

Św iatow a R ada Pokoju po zapoz
naniu się z przedstaw ionym i je j do
kum entam i doszła do przekonania,
że w  K orei używ ano także bron i 
bakteriologicznej.

A m erykańskie siły  zbrojne mnożą

W yb G ry now ych c z ło n k ó w
Światowej Rady Pokoju

BEELIN (PAP). —  Na koń
cow ym  posiedzeniu nadzw y
czajnej sesji Św iatow ej Ra
dy Pokoju w  B erlinie w  po
czet członków Św iatow ej Ra
dy Pokoju w ybrano dodat
kowo następujące osoby: 
CHINY: L i Y i-m an (na m iej
sce Wu Lan-fu), Ho Fan (ńa 
m iejsce Li Tsin-szan); WŁO
CHY: Saverio Brigante, prof. 
Mario M ontesi i G iuliano Pa- 
jetta; ARGENTYNA: pani 
Maria Rosa 01iver y  Valeria  
KOLUMBIA: Regueros Po- 
ralta; LIBAN: H ussein Se- 
dżan; NOW A ZELANDIA: 
Eiry.

Do Biura Św iatow ej Rady 
Pokoju wybrano: d‘A steir de 
la V igerie (FRANCJA) i Li 
Y i-m an‘a (CHINY).

agresyw ne działania przeciwko Chi
nom, co stw arza niebezpieczeństwo 
rozszerzenia konfliktu: po zbom bar
dowaniu wiciu m iast chińskich, po u- 
życiu broni biologicznej na tery torium  
Chin, po n iejednokrotnych groź
bach użycia bron i atom ow ej — 
niedaw ne naloty na  elektrow 
nie wodne na rzece Jaluczian, które 
zaopatru ją  w prąd przem ysł Chin 
północno - wschodnich, stanow ią roz 
myślną prow okację obliczoną na  to, 
ażeby utrudnić zaw arcie rozejmu.

Za te  metody prow adzenia wojny, 
stosowane przez am erykańskie do
wództwo wojskowe w Korei oraz za 
nieustanne przeszkody utrudniające 
postęp rokow ań w spraw ie rozejmu 
ponoszą odpowiedzialność nie tylko 
S tany  Zjednoczone, lecz również — 
rządy w szystkich krajów , k tó re  po
p iera ją  bezpraw ną ingerencję N aro
dów Zjednoczonych w w ew nętrzny 
konflikt w  Korei i k tóre  oddały swe 
siły zbrojne pod rozkazy am erykań
skiego dowództwa naczelnego, k tó 
rego działalność .prow adzopa w  imie 
nlu ONZ nie daje się pogodzić z po
kojowymi celami, proklam ow anym i 
przez K artę  N arodów Zjednoczo
nych.

W  celu położenia kresu  cierpieniom 
narodu koreańskiego i w celu u trzy  
m ania pokoju Św iatow a R ada P o 
koju w zyw a w szystkie narody, aby 
zażądały:

1) natychm iastow ego poło
żenia kresu działaniom w o
jennym  przez podpisanie ro
zejm u na zasadzie poszanowa 
nia prawa m iędzynarodowego  
i zw yczajów  m iędzynarodo
w ych; podpisanie tego rozej
mu zależy obecnie tylko od 
tego, aby delegacją am ery

kańska zrezygnow ała ze 
sw ych nieuzasadnionych żą
dań w  sprawie repatriacji 
jeńców  wojennych;

2) ratyfikacji i przestrzega
nia przez w szystkie kraje 
protokółu genew skiego z 17 
czerwca 1925 roku, zakazują
cego używ ania środków w oj
ny bakteriologicznej. 
Osiągnięcie tych  najpilniejszych 

celów pozwoli ustanowić trw ały  po
kój w Korei przez pokojowe i sp ra 
wiedliwe uregulow anie problemu ko
reańskiego, poszanowanie swobod
nie w yrażonej w oli narodu koreań
skiego i w ycofanie z Korei w szyst
kich obcych wojsk.

W ojna w Korei z je j okrucieństw a 
ml i stosow aniem  broni masowej za
głady jes t poważnym ostrzeżeniem 
dla w szystkich narodów  św iata.

Przemówienie liii Erenburga
na sesji Światowej Rady Pokoju

(dokończenie* ze str. 1).
może on pomóc w ojnie i może po
móc pokojowi.

N ik t nie przeszkadza m u żyć tak , 
jak  chce, lecz jeżeli garstka  zbrod
n iarzy  postanow i krzew ić „am ery
kańsk i styl życia" przy pomocy si
ły, ten  sty l życia rozsypie się jak  
dom ek z kart.

N igdy nie uw ierzę, że człowiek 
szanujący sw oją m atkę, potrafi obra 
żać cudze m atk i. Nigdy nie uw ierzę, 
że człowiek uw ażający swój dom za 
św iątynię, może . bezcześcić cudzy 
dom. K ażdem u narodow i drogi jest 
jego sposób życia. P rzeciętny Ame
rykan in , k tórem u drogi je s t am ery
kańsk i sty l życia- pow inien szano
w ać porządki, ustaw y, obyczaje, u - 
podobania innych narodów.

Poglądu na św iat nie m ożna wpoić 
p-zy  pomocy bom by. N iepraw dą 
jest, że my. ludzie radzieccy, n ie
naw idzim y A m eryki — m ów ił dalej 
E renburg. Cenim y naród  am erykań
ski, jego ta len ty , jego osiągnięcia 
naukow e, jego w ynalazki, jego p ra 
cowitość. D odam  od siebie jako  p i-

Rozłam w partii de Gaulle‘a
Po uchw alen iu  rezolucji g rupa 

członków R PF, k tó ra  sprzeciw iała 
się w prow adzeniu dyscypliny p a r
ty jnej, postanow iła opuścić partię  
gaullistow ską. Ja k  stw ierdza „Jou r
nal du D im anche“, z p a rtii w ystą
piło 30 gaullistow skich deputow a
nych do Zgrom adzenia N arodow e
go i około 20 członków R ady R epu
bliki.

Jrądzie Światowej Rady Pokoju
do c z te r e c h  m ocarstw  

i d o  w szy stk ich  n a r o d ó w
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Św iatow a R ada P okoju  zapew nia
0 swym poparciu  w szystkie kobiety
1 w szystkich mężczyzn, 'w szystk ich  
czujnych i odw ażnych ludzi, w y ra 
żających We w szystkich k ra jach , a 
zwłaszcza w Niemczech, w olę zjed
noczenia sw ych w ysiłków  w celu 
odparcia tego niebezpieczeństw a, 
dom agających się, aby zdali im s p ra  
w ę ich w ładcy, ich przyw ódcy lub 
członkow ie parlam entów , k tórzy  
b iorą  na siebie odpow iedzialność za 
w prow adzenie w życie tych u k ła 
dów.

Św iatowa Rada Pokoju oświadcza 
uroczyście, i e  współpraca w szyst
kich ludzi jest konieczna, aby bez
zwłocznie mogła rozwijać się sku
teczna akcja.

Św iatow a R ada Pokoju zw raca 
się do zw iązków  zawodowych, do 
p a rtii, do organizacji i do kościołów 
zwłaszcza w  Niemczech, w Anglii, 
w e F ranc ji, w e Włoszech, w  k ra 
jach  skandynaw skich  i we w szyst
k ich  k ra jach  sąsiadujących  z N iem 
cami.

Św iatow a Rada- Pokoju  zwraca 
się do dorastającego  pokolenia, k tó 
rego  przyszłość byłaby, w  razie w oj
ny na zawsze zaprzepaszczona. 
Z w raca się ona do w szystkich tych, 
k tó rzy  zdają  sobie sp raw ę z niebez
pieczeństw a, jak ie  zaw isło nad  o- 
gniskałni dom ow ym i w szystkich 
ludzi na całym  świecie, do w szyst
kich tych, k tórzy  uw ażają , że k a ta 
strofa n ie  jes t n ieuchronna i że 
powaga chwili wymaga największej 
w iary w zdolność narodów do osią
gnięcia porozumienia i znalezienia 
form wspólnego działania.✓

L u d n o ś ć  Japonii protestuje
p r z e c iw k o  z w o ln ie n iu  
zhrodniorzy wojennych

MOSKWA (PAP) — Agencja TASS do
nosi z Tokio, że władze Japońskie zwol
niły o sta tn io  Jeszcze Jednego zbrodniarza 
wojennego, Sigem ltsu. Ludność prefek
tu ry  Olta, do której powrócił ten  zbrod
niarz. zorganizowała dem onstrację prote- 
stacytn^.

Uczestnicy dem onstracji nieśli tran sp a
renty , które głosiły: ..Zbrodniarzu w ojen
ny, S igem ltsu, wracaj do więzienia 1".

Jeśli narody zjednoczą wszystkie 
swe siły, to zdołają w najbliższych 
miesiącach przeszkodzić ratyfikowa 
niu separatystycznych układów i 
doprowadzić do zwołania konferen
cji czterech wielkich mocarstw oraz 
do tego, aby konferencja ta zakoń
czyła się pokojowym rozstrzygnię
ciem problemu niemieckiego, co od
powiada zarówno wymogom bezpic 
czeństwa tych narodów, jak i in 
teresom narodu niemieckiego.

PARYŻ, (PAP). Jak  donosi dzień , 
n ik  „Journal du D im anche'1, w  p a r
tii gaullistow skiej R PF (tzw. Z jed
noczenie N arodu Francuskiego) n a 
stąpi! rozłam.

Po ostatn im  posiedzeniu rady  
naczelnej, grupa członków R P F  o- 
puściła szeregi partii. Na posiedze
niu rady  naczelnej uchw alono 478 
głosami przeciw ko 56 złożoną przez 
kierow nictw o R PF rezolucję, w pro
w adzającą ścisłą dyscyplinę p a rty j
ną.

200 siników
rui p r z e p h n ę l o  
przez kanni Y/olsjir-non

MOSKWA, (PAP). Około 200 s ta t
ków przepłynęło już przez kanał 
Wołga — Don, k tó ry  połączył w  jed 
nolity system  transportow y 5 m órz 
europejskiej części ZSRR. W ciągu 
miesiąca przew ieziono now ym  szla
kiem w odnym  dziesiątki tysięcy ton 
ładunków .

W zdłuż całej trasy  kanału  Wołga 
— Don oraz na brzegach Morza 
C ym lańskiego zbudow ano nowe 
porty  i  przystanie. P o rt cym lański 
osłonięty jes t falochronam i. Pom ię
dzy portem  w Kr-asnoarm iejsku, a 
portem  cym lańskim  zbudow ano o- 
gółem 21 portów  i p rzystani. Wszyst 
kie p race  przeładunkow e w portach 
są zm echanizow ane.

sarz: bardzo w ysoko cenię w ielu p i
sarzy A m eryki, chociaż ich poglądy 
są m i często obce; dodam  jako  czło
w iek: byłem  w S tanach  Zjednoczo
nych i spotkałem  tam  w ielu m ą
drych ludzi. N ikt w  Związku R a
dzieckim  n ie  czynił i nie czyni za
m achu na am erykańsk i styl życia. 
N iechaj każdy naród żyje tak, jak  
chce. N iechaj w szystkie narody  od
na jdą  drogę do pokoju. Aby ideały, 
in teresy  i upodobania jednego naro 
du nie przeszkadzały innym  naro 
dom żyć, myśleć, tworzyć.

Dzisiaj jes t dzień Św ięta Narodo
wego w  S tanach  Zjednoczonych. 
Dnia 4 lipca 1776 roku naród am ery 
kański, k tó ry  pokonał ciemiężców, 
proklam ow ał niepodległą republikę. 
W dniu tym  zw racam  się do was, 
obyw atele A m eryki: przypom nijcie 
sobie ideały, k tó re  były na tchn ie 
niem  dla najlepszych ludzi waszego 
kraju . Zw racam  się do wras, obyw a
tele A m eryki, powiedzcie w aszym  
władcom, aby przestali się chełpić 
i grozić, aby zasiedli przy okrągłym  
stole z przedstaw icielam i radziecki
mi, z przedstaw icielam i innych wiel 
kich m ocarstw  i aby uczciwie spró
bow ali dojść do porozum ienia. W 
ten  sposób ura tu jec ie  wasz k ra j, 
wasze dzieci, waszą przyszłość. W ie
rzę w rozum i w  serce narodu  am e
rykańskiego. M iejsce jego przedsta
w icieli jes t tu ta j — w Św iatow ej 
R adzi’ Pokoju. Oczekujem y ich i 
niechaj w iedzą, że w  delegatach r a 
dzieckich znajdą oni przyjaciół, k tó  
rzy po trafią  zrozum ieć odm ienną dro 
gę każdego narodu  i którzy nie chcą 
narzucić innym  swego sposobu ży
cia, lefrz p ragną uratow ać życie, ku l 
turę, przyszłość całej ludzkości.

-  i  *

,’Taka jest różnica m iędzy  nami a żołnierzami am erykańskim i — 
oni m ieszka ją  w  murowanych domach, a nam  każą przyzwyczajać  się 
do p rym ity icnych , drewnianych baraków". Oto słowa jednego z żołnie  
rzy  niem ieckich, pozostających w  służbie am erykańsk iej na terytorium  
Niem iec Zachodnich. Fot. — CAF.

D O N I O S Ł A  U C H W A Ł A
ŚW IATOW A R ada Pokoju zakończyła nad

zw yczajną sesję w Berlinie, podejm ując 
doniosłe uchwały, k tó re  zmobilizują narody do 
wzmożenia w alki o pokój.

5 grudnia br. zostanie o tw arty  w W iedniu 
K ongres N arodów w Obronie Pokoju, k tó ry  
„skupi Wokół wspólnie ustalonych celów jak  
czytamy w apelu o zwołanie K ongresu — ludzi 
wszelkich poglądów oraz ugrupowania i stowa
rzyszenia wszelkiego rodzaju, Utóre pragną, 
rozbrojenia, bezpieczeństwa i niezawisłości na
rodowej, które pragną swobodnego wyboru swo
jego sposobu życia i ' odprężenia międzynaro
dowego".

Światowa R ada Pokoju  uchw aliła również 
orędzie do czterech wielkich m ocarstw  i do 
wszystkich narodów. Przypom inając wielkim 
mocarstwom, że na nich — zgodnie z uchwałam i 
poczdamskimi — spoczywa głów na odpowiedział 
neść w spraw ie pokojowego rozw iązania proble
mu niemieckiego, św iatow a R ada Pokoju oświad 
cza tym  rządom, że „nadszedł czas, aby w całej 
pełni i wspólnie odpowiedzialność tę na siebie 
wzięły “.

„Światowa Rada Pokoju uważa za najlepsze 
rozwiązanie natychmiastowe zwołanie konferen
cji czterech mocarstw w celu powzięcia wszel
kich decyzji, zmierzających do pokojowego ure
gulowania problemu niemieckiego. Światowa 
Rada Pokoju uważa za najlepsze rozstrzygnię
cie, aby naród niemiecki w drodze wolnych wy
borów przywrócił swą jedność i utworzył w łas
ny rząd, który zawrze traktat pokojowy ze 
wszystkimi państwami, z którymi Niemcy hit
lerowskie prowadziły wojnę".

Światowa R ada Pokoju uchw aliła również 
rezolucję w spraw ie w alki przeciwko rem ilita- 
ryzacji Japonii, w  spraw ie zakończenia w ojny 
w K orei i  rezolucję, zatw ierdzającą postanowie

nia B iura św iatow ej R ady Pokoju, powzięte 
dnia 1 kw ietnia br. w  Oslo w spraw ie apelu 
przeciwko wojnie bakteriologicznej.

To ostatnie zagadnienie referow ał członek 
Biura Światowej R ady Pokoju, b. francuski m i
nister p racy  — Ives Farge.

»W Korei —  oświadczył mówca — jeden 
z najstarszych narodów św iata  został napadnięty 
przez wspaniale wyposażoną arm ię państw a, 
pokładającego ufność w swym  bogactw ie i swej 
sile. Jednakże zwycięzcą jes t dzisiaj armia lu 
dowa, a żołnierze bogatej A m eryki są  zdem ora
lizowani, jak  po haniebnej klęsce".

Obrady Światowej R ady Pokoju  toczyły się 
w atm osferze zaostrzającej się .sytuacji między
narodowej. Im perializm  am erykański coraz bar
dziej otw arcie przygotow uje się do rozpętania' 
nowej wojny światowej. Dowodem tego są  ■ 
in. ostatnie w ydarzenia w Niemczech (podpisanie 
agresywnego „układu ogólnego") i w Korei 
(bom bardowanie elektrow ni na  rzece Jaluczian), 
które m iały na  celu sprowokowanie Chin Ludo
wych.

Jednocześnie jednak z przygotow aniem  do 
wojny coraz bardziej budzi się świadomość n a 
rodów, k tóre  nie chcą być pionkam i w rękach 
W aszyngtonu. O wzroście ruchu obrońców po
koju świadczą olbrzymie m anifestacje w Niem
czech i F rancji. Gniew ludu francuskiego za
ważył na  decyzji Izby Oskarżeń, k tó ra  m usiała 
zarządzić zwolnienie z w ięzienia sek re ta rza  
K P F  — Jacques Duclos.

K a t narodu  koreańskiego —  R idgw ay mógł 
się naocznie przekonać, po przybyciu do E u ro 
py, jak  w ielka przepaść dzieli reakcyjne rządy 
zachodnie od narodów. N aw et zmobilizowanie 
kilkudziesięciu tysięcy policjantów  we F ranc ji 
czy W łoszech nie mogło zakneblować ust ro
botników, urzędników, 'i chłopów, Gdziekolwiek

stanęła  noga am erykańskiego gauleitera, R id
gw ay mógł odczytyw ać żądania narodów E uro
py zachodniej — „Ami go home“.

Spójrzm y na Hiszpanię. Odbywał się tu  n ie 
dawno proces przywódców s tra jk u  w Barcelo
nie —  Raym undo Lopcza i tow arzyszy. Obawia
jąc się gniewu ludu, F ranco  nie mógł zam ordo
wać bohaterskich Hiszpanów. Sąd w ym ierzył 
im kary  kilkuletniego więzienia. F a k t ten  św iad
czy, że naw et na  półwyspie Pirenejskim , gdzie 
ludność żyje pod najw iększym  terrorem , n a ra 
sta ją  siły, z k tórym i m usi się liczyć reżim  fa 
szystowski.

N arody z uw agą śledzą p lany  podżegaczy 
wojennych. Potw orne zbrodnie am erykańskie 
w Kożedo w strząsnęły  opinią całego św iata. Po 
bombardowaniu elektrow ni na  rzece Jaluczian  
odbyta się w Izbie Gmin pod naciskiem  społe
czeństw a angielskiego — specjalna debata, po
święcona te j spraw ie. A rcybiskup Jo rk u  d r G or. 
bett oświadczył, że kościół anglikański m ust się 
dom agać nowych umów m iędzynarodowych, któ- 
reby zakazały  użycia broni atom owej, bomby 
napalm ow ej, bom bardow ania dywanowego i bro
ni bakteriologicznej.

Obłędne p lany podżegaczy w ojennych zag ra 
ża ją  całej ludzkości. D latego św iatow a R ada 
Pokoju w zywa do wzmożenia w alki o pokój.

„Mężczyźni i kobiety wszelkich przekonań 
i wierzeń, organizujcie zebrania. D y s k u tu jc ie !  
Szukajcie rozwiązań! Wyznaczajcie swych przed
stawicieli na wielkie zgromadzenie.

Pokój może byó uratowany!
Pokój musi być uratowany!"
K ongres N arodów  w obronie pokoju zmobili

zuje wszystkich. N arody jeszcze bardziej si? 
zjednoczą, aby w ytrącić  broń z rą k  podżegaczy, 
Wojennych HAJ. •
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Z  wycieczką lubelskich chłopów na Ziemie Odzyskane (VII)

W Cieplicach chłopi ujrzeli dobrą gospodarką
W  C ieplicach (woj. w rocław skie) 

in a n e j m iejscow ości uzdrow iskow ej 
w ita  wycieczką lubelsk ich  chłopów 
przew odniczący m iejscow ej spółdziel 
n * — Sylw ester A dam czyk:

— Bardzo się cieszymy, że p rzy 
jechaliście do nas, by zobaczyć jak  
pracujem y, gospodarujem y i żyje
my. Zw iedzajcie w szystko co tylko 
wa.m się podoba, zadaw ajcie p y ta 
n ia , byście m ieli pełny obraz nasze
go nowego życia.

Rozpoczyna się zwiedzanie. Każdy 
zag ląda gdzie chce. W szystkich in te
re su je  na jbardzie j hodow la, k tó ra  
stanow i jedno z g łów nych źródeł 
dochodu spółdzielni. Spółdzielcy bo
wiem . mimo że p racu ją  na wspólnej 
gospodarce dopiero rok, m ają  się 
« y m  pochw alić: 20 krów  dojnych, 
1 na ocieleniu, 8 jałów ek, 9 cieląt — 
oto jednoroczny dorobek spółdziel
ców. Za odstaw ione do m leczarni w 
m iesiącu m aju  m leko spółdzielcy o- 
trzym ali 7658 zł. w gotówce. Dzien
n a  odstaw a m leka w aha się od 100 
do 150 litrów . Dzięki rac jonalnej o- 
piece oborowego d zien n a  w ydajność 
od jednej krow y wynosi przecięt
n ie  od 20 do 25 litrów . Za o trzym a
ne  pieniądze z odstaw  m leka spół
dzielcy zakupili do św ietlicy potrzeb 
ny  sprzęt, jak  radio , krzesła, k u rty 
nę.

Poza hodow lą bydła  spółdzielcy 
posiadają  18 koni i 45 sztuk św iń. W  
zw iązku z ciągle pow iększającym  się 
przychów kiem  w przyszłym  roku 
zo s ta n ie  wy budow ana now a obora 
ł chlew nia.

A później wszyscy og lądają  obszer 
ne> czyste m ieszkanie Adam czyka. 
Szczepański i B lacharz idą do chlew - 
ka. Za chw ilę do la tu je  s tam tąd  m oc
ny  głos: — Chodźcie zobaczyć jak i 
duży knur!..

W szyscy po kolei zag ląd a ją  do 
dużego kojca.

— Chyba m a trzy m etry.. — mówi 
Szczep«ński.

— Ano, na  pew no m a — po tw ier
dzają  inni.

Z działki przyzagrodow ej u trzy 
m u je  A dam czyk 5 ładnych tuczn i
ków , l  krow ę, 3 owce i k ilkanaście 
ku r.

Chłopi py ta ją  o każdą rzecz, p ro 
szą o w yjaśnienia. X oto przy  każ
dym , nam acalnym  dowodzie, ukazu 
jącym  dobrobyt i w zorow ą gospodar 
kę  w  nowozalożonej spółdzielni spa
da zasłona z oczu lubelskim  chło
pom.

T ak  więc uczestnicy w ycieczki na 
w łasne oczy w idzą lepsze od sw oje
go życie w spółdzielni p rodukcyjnej.

L eonard  Szczepański z grom ady 
K utno  (pow iat B iłgoraj), k tó ry  p rzy . 
jechał tu ta j z całym  balastem  n ie
jasnych  pojęć o spółdzielni, po zwie 
dzeniu je j tak  m ówi:

— Byliśm y na podw órzu, w  obo
rze, chlew ni, w  dom ach, na polu. 
Nie w arto  m ów ić o zabudow aniach, 
bo do tych przecież spółdzielcy w e
szli. Ale za to  w arto  mówić o tym 
co oni m a ją  w  oborze, s ta jn i, chlew 
ni, na polach. To w łaśnie je s t p raw 

dziwy. rzetelny  dorobek spółdziel
ców, k tó ry  w praw ia w  zachwyt. 
Już dziś bym  tu  został, ale m am  żo
nę i dzieci na Lubelszczyżnie. Po
wiem im w szystko co w idziałem  i 
przyjedziem y tu ta j, by rozpocząć 
nowe życie.

N apróżno s ta ra łb y  się ktoś od
szukać 3 Jan a  M isiura (z grom ady 
Zagrody, pow. Biłgoraj). Z apadał się 
jakby  pod ziemię.

Ci- k tórzy  go znali, m ów ili
__ jij-i go nic m a, poszedł „ny-
kać“, szperać. On zaś ifrpadał to tu , 
to znowu tam . Zaglądał do śpiżarni. 
do piwnicy, za stodołę, po prostu 
wszę Izie. P y tał o „w spólne żony“, o 
, dzwonki", o „m iski'1, o w szystko. 
Kiedy w racał spocony, zm ordow any 
gonitwą po stryszkach, drab inach , 
schodach, w ita ły  go uśm ieszki i 
pytan ia  w spółtow arzyszy podróży:

— No i jak  tam  M isiura, coście 
przychw ycili now ego, pew no żony 
w spólne m ają , co?

— A może w  kotle gotują?
Z m ieszany, zaczerw ieniony M isiu

ra  kręcił ty lko głow ą i m achając 
ręk ą  odpow iadał cicho — et, da li- 
b>ście spokój, przecież potom przy
jechał. żeby się czegoś dowiedzieć.

H ale w arsztatów  i głównego m on
tażu  F abryk i M aszyn Elektrycznych 
M—5 w e W rocław iu przy tłaczają  
zw iedzających swym  ogrom em. W ar
koczą m aszyny, s tu k a ją  m ło tk i i 
zg rzy ta ją  w iertark i. P rzy  „Karoze- 
lówce", specjalnej tokarce  p racu je  
m łody absolw ent szkoły m echanicz
nej Eugeniusz K rem pow icz. Z araz 
obok H ipolit D em pski — piłowacz- 
tłum aczy Furm adze przydatność i 
działanie poszczególnych części m a
szyny. Ale dopiero tak  na dobre zn a . 
leźli w spólny język Ignacy Z agrod
nik, m agazynier, re p a tr ia n t z F ra n 
cji i M isiura. O m aw iają  n a jb a r
dziej b liskie im spraw y dotyczące 
rozw oju spółdzielni produkcyjnych. 
Z agrodnik  bowiem , to nie ty lko do
b ry  pracow nik  M—5, ale i dobry 
ak tyw ista , działacz społeczny. Dzię
ki jego pracy politycznej pow stało 
k ilka spółdzielni' p rodukcyjnych  a 
m iędzy innym i w K ątach koło W ro
cław ia. M isiura opow iada, z jakim i 
ta  m yślam i jechał na Zachód, a jak  
się zmienił pod w pływ em  wyciecz
ki.

— Wiecie — różnie w  grom adzie
u nas gadali o tej wycieczce, że po- 
jedziem y siano zbierać, że każą nam  
zaraz dek larac ję  podpisać, a tu czło 
w iek jeździł sobie sam ochodem  i 
ty lko  patrzy ł i patrzy ł aż oczy bo
lą a w głow ie ciasno od myśli. P rze
konałem  się i teraz takiego, k tó ry  
b rednie  w ygaduje w ezm ę za ko ł
nierz i pokażę mu jak  się drzw i z 
tam tej strony  zam yka.

— Lepiej spokojnie — odpow iada 
Zagrodnik. — opowiedżieć m u coś
cie w idzieli u nas, tak  prosto od ser
ca. J a  w  ten w łaśnie sposób zak ła
dałem  spółdzielnie.

Długo rozm aw iali jeszcze o tym  i 
owym, aż M isiura w raz z innym i 
m usiał iść dalej oglądać fabrykę.

Dzięki w łaśnie tak im  p racow ni
kom ja k  Zagrodnik, M—5 podjęła 
w iele cennych zobow iązań dla u - 
czczenia 8-ej rocznicy PKW N, k tó re  
przyniosą w  sum ie 1.516.000 zł. o- 
szczędności.

Na Z lot m. in. po jadą  S tanisław  
Ś w itała, w yrab ia jący  420 proc. n o r
m y, Ju lian  Szew czyk — 320 proc. 
norm y, W ładysław  D urał — 300 
proc. — najlepsi pracow nicy społecz
ni i przodow nicy pracy.

Jedn i przy w arsztacie- w iertarce, 
drudzy znow u przez zw iększanie wy 
dajności z ha, zak ładan ie  spółdziel
ni p rodukcyjnych  um acn ia ją  potęgę 
ludow ej ojczyzny a sobie go tu ją  lep
sze dni. I to  je s t w łaśnie p raw dzi
wy sojusz.

*  *  *

Po trzech dn iach  obfitych w e w ra 
żenia, z bogatym  zasobem  now ych 
spostrzeżeń, w ycieczka w róciła z 
Ziem O dzyskanych do' L ublina. K aż
dy w rócił do dom u, do grom ady i 
w licznych rozm ow ach opowie sw o
im  sąsiadom , krew nym , znajom ym  
w szystko to, co w idział w spółdziel
niach. P o r  <że w ahającym  zdecydo
w ać się n a  w yjazd na  ziemie, k tó re  
oglądał. Na ziem ie o w ysokiej k u l
turze, k tó re  u p raw iane  m aszynam i, 
zasilane rac jonaln ie  naw ozam i sztucz 
nym i s ta ją  się posłuszne w oli czło
w ieka i d a j \  m u  obfite  plony, czy
niąc go z roku  na  rok  bogatszym .

A. P.

-  Spraniu xrłiwn®.<|<>

W walce o realizacji! Czynu Zlotowego

Nie ma trudności dla brygady Trych a!
N a placu budowy ruch jes t oży- 

włony. F u rm ank i napływ ają długim  
szeregiem , s ta ją  n a  k ilka m inut i 
odjeżdżają uwożąc ziemię i kam ie
nie. Tam , gdzie w czoraj był nasyp— 
dziś je s t głęboki wykop.

Z wykopów w ychylają się białe i 
żółte, sportow e koszulki, m igają  sil
ne, opalone ram iona. N iedawno moż
na było zobaczyć całe postacie ro
botników. T eraz w idać ich po pas, 
za dwie godziny będą w yglądać już 
tylko głowy. P raca  idzie szybko, 
chociaż teren  je s t ciężki; skalisty  
łupek nie łatw o poddaje się uderze
niom kilofa, opornie, powoli pęka  i 
rozsypuje się na  drobniejsze, k ilku
nastokilogram ow e kaw ałki, k tó re  
można wyrzucić już rękam i.

— Przodu jąca  b rygada kopaczy— 
myślę, p rzeskakując przez kolejny 
rów, potem  stos desek. I  pochylam  
się nad najgłębszym  w ykopem :

— Nie wiecię* gdzie tu  pracu je  
b rygada imienia Buczka ?

Chłopcy na dole spojrzeli po so
bie.

— Wiemy, wiemy...
I  k tóryś zawołał;
— Gutek, d«K ciebie!
G ustaw  Trych, brygadzista , w y. 

skoczył na  górę.

VII Plenum u c z y  (IV )

Chłop gest zainteresowany  
w podnoszeniu produkcji

Rolnictwo jest „wąskim gardłem" 
naszej gospodarki narodowej. Nad
mierne pozostawanie w tyłe tempa 
wzrostu produkcji rolnej w stosun
ku do dynamicznie rozwijającego 
*•? przemysłu, w stosunku do po
trzeb całej gospodarki, stanowi pod
stawowe źródło naszych trudności i i 
stwarza niemałe przeszkody w  szyb ‘ 
kiej realizacji w ielkich i śmiałych  
zamierzeń.

Stąd na czoło bojowych zadań 
Wytyczonych przez VII Plenum — 
obok umacniania i coraz szerszego 
rozwijania w rolnictwie sektora soc 
jalistycznego, a w  szczególności spół 
*l*ielczoś2i produkcyjnej, która sta- 
B°w i jedyną drogę pełnego usunię- 

istniejących dysproporcji -1  w y
gin ięte *ostalo zadanie prowadzenia 
''Uorczywej walki o nieustanny 
* » o s t  produkcji rolnej w dominu

jącej u nas jeszcze gospodarce 
drobnotowarowej.

„Nie w olno, nam szczędzić sił,
— mówił towarzvsz Bierut na VII 
Plenum — aby już dziś, w  grani 
cach naszych możliwości, zm niej
szać nadmierną dysproporcję mię 
dzy produkcją przemysłową a 
produkcją rolną poprzez walkę o 
nieustanny wzrost produkcji rol
nej zarówno w sektorze socjali
stycznym jak w  sektorze drobno- 
towąrowym“.
Czy indywidualne gospodarstwa 

są zdolne do podniesienia produk
cji? Tak, niewątpliw ie. W gospodar
stwach tych kryją się jeszcze poważ 
ne rezerwy, których świadectwem  
jest choćby duża rozpiętość w plo
nach z hektara między gospodars
twami o podobnej wielkości i g łę
bia*

Niezwykle istotnym warunkiem  
osiągania pożądanych wyników w  
walce o coraz wyższą produkcję w 
gospodarce drobnotowarowej jest 
istnienie określonych bodźców, któ
re by zachęcały masy pracującego 
chłopstwa do uruchamiania tych re 
zerw, które by bezpośrednio zainte 
resowały je ekonomicznie w  podno
szeniu produkcyjności gospodarstw.

Jest to dlatego ważne, ponieważ 
gospodarką drobnotowarową — 
aczkolwiek w  naszych warunkach 
w ograniczonym zakresie — rządzą 
odmienne prawa niż socjalistyczną. 
Głównym bodźcem gospodarczym  
jest dla niej wysokość dochodów  
uzyskiwanych * produkcji I choć 
nie korzymy się przed tymi prawa
mi, musimy się z ich Istnieniem l i
czyć.

—  W y do naszej b rygady?
Szukałem  młodzieżowej brygady 

Im. M ariana Buczka, k tó ra  pow stała 
na cześć Zlotu Młodych Przodow ni
ków 1 podjęła wiele zobowiązań zlo
towych 1 Czyn Lipcow y ale to  m ia
ła być bry&ada m urarska . Ta ty m 
czasem kopie...

... i do te j roboty chłopcy chętnie 
stanęli — tłum aczy T rych — cho
ciaż to  przecież nie nasza specjal
ność. Tu nie w yrobim y trzy stu  czy 
cz terystu  procent, jak  na  m urach 
Ale przecież nie mogliśm y czekać, 
aż p rzygo tu ją  nam  w ykopy ci ro 
botnicy, k tó rzy  te raz  p racu ją  z na
mi.

Oczywiście — czekać nie mogli. 
W ykopy pod fundam enty  byłyby w te 
dy gotow e za dwa — trzy  tygodnie, 
a brygada Trycha zobowiązała się 
przecież w ym urow ać fundam enty  
pod wielki budynek centralnego la
boratorium  F ab ryk i Samochodów 
Ciężarowych w ciągu 30 dni zam iast 
52 przew idzianych w  harm onogra
mie. M ury piwniczne i fundam enty  
m ają  stanąć  w całości w łaśnie do 
dnia 22 lipca.

— T akie jes t zobowiązanie. Ale 
m y chcemy w ykonać szybciej. Tyl
ko, że... ‘ .

Skończyła się a k u ra t p raca. Ro
botnicy szybko złożyli narzędzia 1 
otoczyli kołem  swego brygadzistę. 
X jeden przez drugiego zaczęli te raz  
mówić.

— W ykopy ledwie zaczęte pod oba 
budynki.

—  Nie m a cegły...
—  A choćby i była, to  znów nie 

m a betoniarki...

O kazuje się, że b rak  nie tylko ce
g ły  i betoniarek. Nie m a również 
cem entu, o k tórym  zaopatrzenie ja 
koś zapomniało, nie m a żelaza zbro 
jeniowego, bo biuro projektów  nie 
dostarczyło na czas uprzedzenia m a
teriałowego. %

—  I  jak  tu  w ykonać zobowiąza
nie ?

P y tan ie  w padło w  gw ar i uciszy
ło go natychm iast. Rzeczywiście; jak  
zaradzać ty m  trudnościom ?

D yrektor Z arządu Budów N r 4 
inż. O żarko bezradnie rozkłada rę
ce.

— L udzi? B eton iarek? Nie ma. 
Poczekajcie... t

A tu  czekać nie można.
W  jak i sposób poradzą sobie cl 

chłopcy, żeby dotrzym ać wyznaczo
nego przez nich sam ych term inu, że
by zrealizow ać zobow iązania ? A

zrealizować je  m uszą, przecież t»  
przodująca brygada...

P ierw szy odezwał się Janek  G ala
ra, w ykw alifikow any m urarz, w ink
lowy.

— No co, myślicie, że nie poradzi
my ? A ja  wam mówię, że dam y ra 
dę. Wiecie, jak  robił T rych na budo
wie hoteli? Nie dostarczyli cegły, to 
sam  jeździł z furm anam i, żeby było 
prędzej. Do południa w ybierał z g ru  
zu połówki, przywoził, a  potem  ro 
bił. I  zawsze nie ty lko norm ę w yro
bił. A m y m am y trochę lepiej — ce
gły nie dużo, ale jest, no i przecież 
resztę  sprowadzą...

— A zaopatrzenie obiecało dać 
dwie betoniarki — przerw ał m u 
Trych.

— No. Będą betoniarki i m ateriał.
choćbySmy go sam i mieli zwieźć. Tyl 
ko wykopy...

— Ale przecie, jak  się porządnie 
weźmiemy do roboty, to  i wykopy 
za tydzień będą zrobione — poparł 
go Bolek W ęcek, p racu jący  tu  ju 
nak  z 47 brygady „Służby Polsce".

T eraz mówili już wszydlsy. K acz
m arek, Kucio, m urarz  Adamczyk.

— J a k  dobrze robić — dam y ra 
dę za tydzień. Tylko ile czasu zosta
nie na  staw ianie m uru?

O kazaio się, że jeszcze d^ra ty 
godnie.

— A przecież ten m ur — T rych 
.pokazał lśniący św ieżą cegłą, jedy
ny n a  placu fundam ent — postaw i
liśmy w 12 godzin, chociaż też nie 
było na  czas cegły i w apna.

Zaczęli obliczać. M ur ma 148 m e
trów  sześciennych, około 52 tysięcy 
cegieł. Za dw anaście godzin — to 
przecież więcej, niż 400 procent nor
my!

— No, widzicie. To na resz tę  fu n 
dam entów  nie trzeba  wię»aj, jak  
sześć dni. Dam y rad ę?

Chwilę jak  gdyby obliczali, a  potem  
zawołali nieomal równocześnie. — 
No jakże, wychodzi przecież, że jesz 
cze o tydzień możem y skrócić wyko
nanie zobowiązania...

M urarz  Pillpczuk podniósł się, w  
milczeniu w ziął kilof. Dopiero, k ie
dy znalazł się w wykopie, powie
dział:

—  No, ja k  m a być gotowe za  ty 
dzień, to  robić trzeba  dobrze.

Chłopcy nie odpowiedzieli mu Btc, 
tylko wzięli łopaty, kilofy 1 łom y i 
znów stanęli do pracy.

Obok nas p łynął w  stronę bram y 
w yjściowej zw arty  potok ludzi, któ
rzy skończyli już pracę.

J .  K.
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Wiirew konserwatywnym przekonaniom kierownictwa

W Lubelskich Zakładach Metalowych
można zatrudnić więcej kobiet

Rosną, potężne budowle, pow stają  
nowe kom binaty, rozw ijają  się s ta . 
re fabryki. Do tych olbrzymich, 
wciąż naras ta jący ch  zadań potrzeba 
coraz więcej rą k  do pracy. M echa
ników, ślusarzy, tokarzy , spaw aczy, 
frezerów...

Idą  kobiety do przem ysłu. Zdoby
w ają  nowe zawody, o k tórych  kie
dyś nie m ogły naw et m arzyć. Coraz 
częściej nad to k a rk ą  pochyla się ko
bieta, spraw nie m anipulując skom 
plikow aną m aszynerią, w y ra s ta ją  
nowe przodownice pracy.

W  Lubelskich Z akładach M etalo
wych znane są nazw iska Zofii Gorz- 
kowskiej, Jan iny  Ratis, S tanisław y 
M azur i Jan iny  B ąk. Tw orzą one 
brygadę kobiecą i jak o  pomoc ślu
sa rsk a  w yrab iają  do 200 procent nor 
my.

K OBIETY MOŻNA POLICZYC 
NA PA LCA CH

N a ogólną liczbę zatrudnionych w 
LZM pracow ników  zaledwie 11 p ro 
cent stanow ią kobiety. P ra c u ją  one 
w ślusam l, narzędziownt, m alarni, 
na tokarn i, frezarce  i dwie jako  po
moc przy spaw aczach.

O tym  ja k  w yw iązują się one z po 
wlerzonych im p rac  św iadczą cyfry 
przekroczenia norm  i zarobki. Marin 
Jab łońska  jako  ślusarz  nie ustępu je  
wcale mężczyznom. Bezpośredni jej 
zw ierzchnik m a js te r  Józef S tańczyk 
stw ierdził z zadowoleniem, że można 
,1ej‘ powierzyć naw et p recyzyjne ro 
boty. Odpowiednio do p racy  k sz ta ł
tu ją  się 1 je j zarobki. P rzy  przecięt
nym wyrobieniu norm y do 180 p ro 
cent zarab ia  ona 1000 złotych mie
sięcznie. Również k o b i ty  zatrudn io 
ne w m alarn i pow ażnie p rzekraczają  
swoje nerm y. ZM P-ówka D anuta  
T arkow ska w yrabia 130 procent p rzy  
m alowaniu części produkow anych 
asortym entów . T aki sam  procent 
Przekroczenia norm y osiąga również 
M aria C zajkow ska. Za dobre wynU 
I w ,  p racy  kierownictw o w ysłało 
D anutę T arkow ską na dw utygodnio
wy kurs kontrolerów  działu m alar
skiego.

PRZEŁAM AĆ DO KOSCA 
KON SERW A TY W NE OPORY

Jeszcze w styczniu bieżącego roku 
L3M zatrudn ia ły  zaledwie k ilka ko
biet. D zisiaj s tan  ten uległ pew nej 
poprawie, ale kierownictw o w dal
szym ciągu nie po trafi do końca 
przełam ać nieufności do p racy  ko
biet.

Główny m echanik LZM oświadczył, 
te  nie w id z i. możliwości zatrudnienia  
większej liczby kobiet w  fabryce.

Stanow isko sw oje uzasadnia tym , że 
LZM m a ją  ch a rak te r usługowy i du 
ży w achlarz produkow anych aso rty 
m entów. Roboty tak ie  w edług jego 
zdania m ożna powierzyć ty lko  m ęż
czyznom.

A jednak  kobiety zatrudnione np. 
w zakładzie N r 2 doskonale radzą  
sobie w  p racy  ślusarsk iej. S tan isła
wa M uzyka p racu jąca  na  frezarce 
nie ustępuje wcale sw ym  kolegom 
frezerom , w yrab ia  od 120 do 130 
procent norm v i zaszeregow ana jest 
do V grupy. Tok w ysoką grunę mo
że o trzvm ać tv lko  w ykw alifikow any 
pracownik. N ależy podkreślić, że za
wód ten  zdobyła ona w łaśnie w te i 
fabryce, choć przedtem  nigdy nie 
m iała styczności z m aszynam i.

Samo rozstaw ienie kobiet w  po
szczególnych działach świadczy o baz 
m rślnoścl kierow nictw a. O ile w 
dzjale ślusarsk im  zakładu N r 3 nra 
cuje 55*/» kobiet, o tyle w dz'ale ślu
sarsk im  zak ładu  N r 1 zaledwie 0 8 
procent. W  dziale tokarsk im  te ro  
zakładu pracu je  tv lko jedna kob:e- 
ta . podobnie zresz tą  ja k  i w narzę- 
dziownl.

W yniki p raev  kobiet za trudn io 
nych w ślusam l zakładu N r 2 w ska 
zuja, że- 1 w dziale ślusarsk im  za
kładu N r 1 gdzie w ykonuje się p ra 
ce o podobnym charak terze  można 
zatrudnić w ięcej kobiet.

, B rygadzista  ślusarski Józef S tań 
czyk ośw iadczył w ręcz, żr  w  jesro 
dziale m ogą pracow ać sam e kobie
ty. N iestety  nie zdołał on przekonać 
kierow nictw a o słuszności swojej te 
zy.

W  zakładzie N r 3 nie nracu je  ani 
jedna kobieta. A przecież w  zak ła 
dzie tym  sa podobne działy, w yko
nuje się oodobne czynności, i podle
ga on adm inistracyjnie tem u sam e
mu kierow nictw u.

Dziwne się w ydaje, że w jednym 
zakładzie m o"» pracow ać kobiety, w 
druerim zaś bliźniaczym, p raca  o po
dobnym, a naw et tym  sam ym  cha
rak te rze  w y m ara  zatrudnienia  w y
łącznie mężczyzn.

KOBIETY DO MASZYN
Tow arzysz B ierut powledz!ał na 

VII Plenum  KC naszej p-.ftii, że 
..należy postaw ić konkretne za
dania w  dziedzinie w yuczenia  
zawodu oraz podw yższenia kw a
lifikacji zaw odow ych zatrudnio 
nych kobiet".

W Lubelskich Zakładach M etalo
wych dzieje się wręcz odwrotnie. Nie 
tylko, że nie zatrudnia  się nowych 
kobiet w produkcji, ale I tych, k tóre 
już tam  pracu ją  nie szkoli się i nie 
otacza w łaściwą opieką.

N a przestrzeni roku  bieżącego nie 
odbył się ani jeden kurs przyw ar- 
sztatow y. W praw dzie kierownictwo 
twierdzi, że poszczególni brygadziści 
l m ajstrow ie udzielają robotnikom 
fachowych w skazóv/ek w  trakcie  
pracy, ale o teoretycznym  szkoleniu 
nie m a w ogóle mowy. Kobietę w 
LZM tra k tu je  się ja k  „popychadło", 
k tóre może czasem  pomóc mężczyz
nom w pracy, ale w żadnym  w ypad
ku nie może zastąp ić  ich przy po
w ażniejszych robotach.

Nie w szystk ie kobiety zatrudnione 
w m alarn i w iedzą jak  należy rozra
biać farba, jak ie  stosow ać mieszanki 
kolorów, bv otrzym ać właściwą b a r
wę ito. K ob;ety  te  stw ierdzają zgod
nie, że m a js te r  nigdy nie próbował' 
dzielić się z nim i sw ym i doświadcze
niam i.

Podobnie dzieje się beaoośrednio 
w produkcji. K obiety p racu jące  w 
ślusarni p o tra fią  spraw nie opero
wać narzędziam i ślusarskim i, w yko
nyw ać m niej lub bardziej p recyzyj
ne roboty, ale o technologii m etalu  
nic nie słyszały.

W  ten  sposób nie podnoszą cne 
w ca'e swoich kw alifikacji zawodo
wych. nie w z ras ta ją  ich zarobki, co 
nnrawia. że z czasem  zniechecają się 
do p racy  w danej dziedzinie.

P ierw szym  więc i najpilniejszym  
zadaniem , jak ie  stoi obecnie przed 
kierownictw em  LZM jes t sinrawa za 
trudnienia, w iększej liczby kobiet 
przy m aszynach. D rugim  niem niej 
Istotnym  zagadnieniem  jes t umożli
wienie now ozatrudnionym  kobietom 1 
tvm , k tó re  iuż h m  od daw na pracu ia, 
dokształcania się zawodowego. N a
leży więc jak  najszybciej zorganizo
wać k u rsy  przyw arsztatow e, na k tó 
rych kobiety bedą m ogły zapoznać 
się bliżej z ta jn ik am i pracy w m e
talu, należy też zatroszczyć się o 
Ich w arunki bytowe.

EKA

0 sprawny przebieg szkolenia p r ze s u w n e g o
W POM W ierzb .ca

Dla un ikn ięc ia  aw arii i  przesto
jów  m aszyn żniw nych C entralny  
Z arząd POM  polecił przeszkolić tra k  
torzystów  i przyczepow ych do ob
sługi m aszyn żniw nych.

Ja k  w yw iązał się z tego zadania 
POM w W ierzbicy (pow iat chełm 
ski)?

Otóż ani głów ny m echanik, ani 
agronom- ani personalny nie zrobili 
nic, by w ykonać to polecenie. Ko
rzys ta jąc  z u rlopu dy rek to ra  POM 
poszczególni pracow nicy n ie  trosz
czą się o z rgan izow an‘e takich  k u r
sów i sw oją niew łaściw ą postaw ę 
s ta ra ją  się w ytłum aczyć faktem , że 
'.v roku ubiegłym  v/iększość załogi 
p ra  w ała  przy snopow iązałkach i 
dlatego nie potrzeba szkolić ludzi.

A tym czasem  w roku ubiegłym  
POM dysponow ał 23 trak torzystam i, 
1 lórzy obsługiw ali snopow iązałki, 
zaś w tym  roku posiada ich tylko 
16-tu. Pozostali trak to rzyści nigdy 
nie obsługiw ali snopow iązałek.

W praw dzie w POM przeprow a
dzono szkolenie zimowe, ale nie d a 
ło ono większych efektów.

W ystarczy w spom nieć, że w edług 
spraw ozdań w ysłanych przez POM 
do Ekspozytury w L ublin ie — w 
miesiącu styczniu pracow nicy O środ
ka opuścili 300 godzin szkolenio
w ych uspraw iedliw ionych i 283 n ie
uspraw iedliw ionych. W m iesiącu lu 
tym  opuszczono 284 god-. w ykłado
w i.

Z cyfr tych  w ynika, że w ielu tra k 
torzystów  posiada pow ażne luki w 
w yszkoleniu fachowym.

Z ainicjow anie szkolenih przedżniw  
nego jest więc tym  bardziej koniecz 
r,e, gdyż w tym roku tria być stoso
w ane po raz  pierw szy w naszych 
PO M -ach tzw. agregatow anie sprzę
gu. W ubiegłym  roku ta  m etoda pra 
cy n ie  była stosow ana i dlatego 
trak to r-y śc i n ie w iedzą jak  pow i
nien w ygladać wzorowo przygoto
w any zespół m aszyn, jak  również 
nie przeprow adzono do tei pory prób

nej p racy tak im  zespołem.
A gregatow anie sprzętu  pozwoli 

obniżyć koszty w łasne PO M -u przy 
robotach żniw nych p raw ie  o 25°/<>. 
Je s t to w ięc sum a, k tó ra  zasługuje 
na w ysiłek całego zespołu.

Od zastosow ania te j w łaśnie m eto . 
dy pracy zależy rów nież w  dużej 
m ierze czy POM w W ierzbicy zrea
lizuje sw e zobow iązanie podjęte  d la 
uczczenia 8-ej rocznicy pow stania 
PKW N.

W parze z zaniedbaniem  szkolenia 
przedżniw nego trak to rzystów  idzie 
b rak  w ysiłku o przeszkolenie człon
ków  spółdzielni p rodukcyjnych  do 
pomocy w  obsłudze snopow iązałek,

Z d( tychczasowego tem pa p rzy 
gotow ań należy przypuszczać, że 
kurs dla członków spółdzielni p ro 
dukcyjnych, m ających  pracow ać 
przy snopow iązałkach rozpocznie się 
we... w rześniu.

Na częściową obronę Państw ow e
go O rodk i M aszynowego w  W ierzbi
cy trzeba dodać, że nie e trzy m u je  
on dostatecznej pomocy ze strony 
Ekspozytury POM w lu b lin ie .

W ydział Szkolenia Zawodow ego 
lubelskiej E kspozytury POM  zbyt 
spokojnie i zbyt długo czekał aż 
Z arząd  C en tralny  POM  nadeśle  
mu -am ow y plan szkolenia p rzed- 
żniwnepo.

W w yniku  tego dyrek torzy  POM  
polecenie zorganizow ania szkolenia 
o trzym ali 15 czerw ca a program y 
szkolenia... 1 lipca. By szkolenie 
przedżniw ne w  PO M -ach spełniło 
sw oje zadanie W ydział Szkolenia 
Zawodowego nie może ograniczyć 
swej aktyw ności do w ysłania o- 
kólnika w teren.. PO M -y pow inny 
być przygotow ane do tego, że kon
trola ze strony Ekspozytury nie do
puści do zaprzepaszczenia tej w aż
nej akcji.

Odpow iedzialni za szkolenie p rzed , 
żniw ne dyrektorzy POM-Ów m uszą 
w ykazać w ięcej troski o należyte 
przygotow anie załogi do żniw. Jak.

Pracow nikom  GOM w  Dołhobyczow ie
przypominamy o żniwach i omłotnch

.....NIE W YKORZYSTUJEM Y DOTĄD W DOSTATECZNEJ M IE
RZE TAK ICH  INSTRUM ENTÓW  NASZEJ PO LITY K I JA K  POMOC 
SĄSIEDZKA JA K  G O M ..."

(Z referatu towarzysza B. Bieruta wygłoszonego na VII Plenum K C ).

G m inny O środek M aszynowy w 
D ołhobyczowie (pow. h rubieszow 
ski) posiada 10 żniw iarek , 10 m a
szyn om łotowych, <5 g rab ia rek  i 3 
silniki spalinow e. Z tych m aszyn do 
żniw  przygotow ano zaledw ie 4 żni-

Z ż y c i a  P a r t i i

Pomóc organizacji partyjnej 
w spółdzielczej Hucie Szklą w Parczewie

Spółdzielcza H uta Szkła „O dro
dzenie" w Parczew ie pow stała w 
końcu ut>. roku. W 1951 roku u tw o
rzona O sta ła  podstaw ow a o rgan i
zacja p a rty jn a . O rganizacja z począ 
tk u  nieliczna, bo licząca zaledw ie 
pięciu członków  na 160 członków 
załogi, z zapałem  zabrała się do pra 
cy. Ju ż  po k ilku  m iesiącach do o r
gan izacji zaczęli napływ ać nowi kan 
dvdaci i obecnie i*czy ona 9-ciu 
członków i 7-m iu kandydatów , k tó 
rzy re k ru tu ją  się z przodujących 
robotników . P raca  nad  rozbudow ą 
P a rtii trw a  nadal i jako  je j rezu lta t 
n ie in a  zanotow ać fak t złożenia o- 
sta tn io  kw estionariuszy  przez sześ
ciu now ych kandydatów  z pośród 
załogi.

F ak t przypływ u do P a rtii noWych 
członków św iadczy o w łaściw ej pra  
cy podstaw ow ej organizacji p a r ty j
nej i o au tory tecie  jak im  cieszy ^ię 
o n i w śród załogi.

Na zebran iach  party jn y ch  om aw ia 
się zagadnienia zw iązane z w ykona
niem  planów  produkcyjnych , pracy 
nad  podniesieniem  poziom u uśw ia
dom ienia załogi, w alk i z p ijaństw em  
itp. Dzięki p racy  politycznej o rga
n izacji p a rty jn e j p lany  produkcyjne 
eą w ykonyw ane co m iesiąc a n a 
w et pow ażnie przekraczane. Np. w 
m iesiącu m aju  p lan  w ykonano w 
2:0% .

Dzięki p racy  m ajow o -  r ^ l i^ c z -  
e e j załoga zaorę^urusrow ala  na

miesiąc lipiec 130 egz. „Sztandaru  1 
L udu" podczas gdy dotychczas p ra 
sę prenum erow ało  ty lko 35 osób.

W zakładzie p racu je  dużo m ło
dzieży, ale dotychczas nie ma zorga 
nizowanego koła ZMP. W inę za ten 
stan  rzeczy ponosi przew odniczący 
Z arządu M iejskiego ZMP w P a r
czewie tow. Łobejko, k tó ry  mimo 
k ilkakro tnych  in te rw encji sek re ta 
rza podstaw ow ej o rganizacji pa rty j 
nej, nie zajął się tą  spraw ą. O rga
nizacja pa rty jn a  napotyka w sw ej 
pracy na trudności ze strony  zarzą
du spółdzielni. D yrek tor H uty od 
K azim ierz Łuksza nie uznaje  poli
tycznego k ierow nictw a organizacji 
p a rty jne j, n ie zaprasza sek retarza 
podstaw ow ej organizacji p a rty jne j, 
tow. B endarza na posiedzenia Z a
rządu.

Poi#czególn! członkow ie Zarządu 
nie dają  -alodze dobrego praykładu. 
Częste są wypadki upijania się 
członków Zarządu, có oczywiście 
demoralizująco działa na robotni
ków. I tak np. w dniu 8 maja oh. 
Mieczysław Wiazowski, przewodni
czący Komisji Rewizyjnej upił sfę 
nodczas pracy. W dniu 19 kwietnia  
br. ob. Marian Mallkowski. prze
wodniczący Zarządu spółdzielni
przyszedł pijany 
się pod murcm

pracy, zwalił 
janego zabrali

>ro do domu. Tenże Mallkowski po
syła w nocy robotników po wódkę 
I pij* rawm z nimi przy pracy w  
nocnej zmianie.

O rganizacja partyjna prow adzi 
kon sekw en tn ą  w alkę z pijaństw em . 
K ierow nictw o H uiy  nie pom aga  
jednak w  tej w*il.’e, a bardzo czę
sto popiera pijaków. By nie być  
gołosłow nym  w ystarczy przytoczyć  
tak i fakt: p rz y 'd w ó c h  w arsztatach  
pracujących obok sieb ie  pracują  
dw ie brygady. Przy jednym  w ar
sztacie czterech członków  Partii" 
tow. tow . Ignacy B ednarz, .Terzy 
Reszka, M arian K rystm an i W in
centy D ąbrow ski; przy drugim  p ra- 
cu ia  Józef Tasz.yckl. U rlik , K azi
mierz. U pczyński i b ra t Tadżyckiego. 
Taszycki. Urlik i Tlpczyóski znani 
są na terenie zakładu j/kn  noto
ryczni piiacy. Ale (a władnie b ry 
gada cieszy sie specjalnvmi w zglę
dami pana dyrektora — który przy
dziela im zawsze dobry asortyment, 
dzięki czemu zarabiała o 40"% w ię
cej od bryeady tow. Bednarza. 
Ostatnio dv rek to r ob. Luksza z. n ie- 
rozprow adzoneso funduszu socjal
nego pm -dz ie lił ob. Upczyńskiem u 
800 złotych.

K om itet M iejski w Parczew ie mu 
si pomóc organizacji p a rty jn e j w 
Hucie, w  pokonaniu trudności. N ie
zależnie od tego gytuacią tą  pow in
ny zain teresow ać się w ładze zw ierz
chnie, k tó rym  podlega spółdzielcza 
h u ta  szklą w Parczew ie.

Jerzy Bański 
ko respondent terenow y

w iarki, jedną  m aszynę om lotow ą i 
4 r  iarki.

Przyczyn tego s tan u  rzeczy nie, 
trzeba daleko szukać. ,P ierw sza przy 
czyna to karygodne lenistw o i bez
troska k ierow nika ośrodka M ichała 
Sokulskiego, a następn ie  nie bez 
w pływ u pozostaje tu zła organizac
ja p racy  v/ w arsztacie m echanicz
nym  oraz p ijaństw o, jak ie  rozpo
w szechniło się w śród pracow ników  
w arsztatu .

R em ont 10 żniw iarek  rozpoczęto 
20 m aja br. to jest w 5 dn i po otrzy 
m aniu potrzebnych części zam ien
nych. Do 26 czerw ca br. w yrcm onto 
wano zaledw ie 4 żniw iarki.

N atom iast w  jednym  tylko dniu 
26 czerwca dokonano rem ontu  2 
żniw iarek, k tórych napraw a w ym a
gała tak iego  sam eeo nakładu  p ra 
cy. co i rem ont pozostałych 4-ch.

F ak t ten dobitnie w skazuje na 
zupełny br?k organizacji pracy | 
dyscypliny (nn. 25 czerwca br. ko- 
wr.le z warsztatu udali sic podpaś  
eorfzin prper do miejscowej gospo
dy na wódkę).

Inna była prz.vcz.vna nie wvrem on 
tow ania m aszvn omłotowych. Des
ki potrzebne do rem ontów  m locarni 
za rn ^s t do GOM -u „zaw ędrow ały" 
do Zarządu G m innej Spółdzielni 
CS użył je do rem ontu  sk lepiku w 
Dołhobyczowie. 7.a nodnhne posteno 
w an!e zarządow i OS należy sie ost
ra nagana, ty ^ b ar^T ie j, że w iedział 
on do czego deski te  m ają  służyć.

Podobnie przedstaw ia s!e svtu?.c- 
ia z 3-m a silnikam i spalinow ym i 
W jednym  z nich u rw an y  został 
wał korbow y i regulator. W d ru 
gim natom iast uległa zniszczeniu 
głowica. Nam-awom tvm  nie mógł 
oodołać mieseowy w arsz ta t m echa
niczny. dłateiro też należało jak n a j-  
szybciei odesłać je  do k tóregoś z 
w arsztatów  TOR.

W arsztaty  m echaniczne GOM mo 
gły natom iast dokonać we w łasnym  
zakresie rem ontu  silnika spalino
wego. w  k tó rym  b rak  hvło panew ek. 
N i* 'te ty  i te j p racy nie w ykonano.

O środek m aszynow y w D olhoby-

I czowie m a pom agać w sprzęcie zbói 
chłopom  zam ieszkałym  w trzech 

j rozległych gm inach: Dołhobyczów, 
C hłopiatyn i Hulcze. Rolnicy za
m ieszkali w kilkudziesięciu grom a
dach tych gm in o trzym ali na w ios
nę siew niki z SOM, k tó re  nie za
konserw ow ane niszczeją na pow ie
trzu. Dzieje się tak np. w grom a
dach: Z niatyn, W ereszyn, H orosz- 
czyce, Liski itd.

K ierow nik  GOM, Sokulski, c ier
pliw ie czeka, aż chłopi p rzy jdą do 
niego z zam ów ieniam i na pracę. 
Chłopów zgłosiło się jak  dotych
czas niew ielu — spośród k ilkudzie
sięciu grom ad zaledw ie w 3 w siach 
sołtysi zebrali zam ów ienia na wypo 
życzenie m aszyn z GOM.

A kcja żn iw n o \- om lotow a jest już 
blisko. R adzim y\ więc k ierow niko
wi GOM. aby jak  najszybciej sam  
zainteresow ał się tą  sp raw ą i udał 
sie do grom ad celem  zebrania za
mówień.

Pow ażna część w iny za n ieprzy
gotow anie ośrodka m aszynow ego W 
Dołhobyczowie do żniw  i om łotów  
spada na Państw ow y O środek M a
szynowy w M irczu, do którego n a 
leży dolhpbyczowski GOM. Nie bez. 
winy jes t tu  rów nież dv rek to r POM  
do spraw  gm innych ośrodków  m a
szynow ych ob. Kościuk, k tó ry  pra-

1 cute przy PZGS w H rubieszow ie.
GOM w Dołhobyczowie nie je s t 

rów nież należycie kontro low any. 
W praw dzie w połowie czerw ca 
przyjechał do Dołhobyczowa s ta r 
szy m echanik  POM M ircze, ale je
go praca  ograniczyła się do sporzą
dzenia sążnistych protokółów . N a
tom iast ob. K ościuk do Dołhobyczo
wa wogóle n ie przyjeżdża, jak  rów 
nież dotychczas nie p rzesłał do 
GOM w Dołhobyczowie p lanu p ra 
cy na okres akcji żn iw n o ,- om loto- 
wej.

N ależyte zorranizowanie pr?cy w  
warsztacie mechanicznym, przesła
nie do Innych warsztatów maszyn 
do remontu, zainteresowanie chło
pów maszynami żniwnymi, będący
mi w  posiadaniu GOM, zwiększenie 
pomocy I kontroli przez POM tr 
Mirczu oraz wyciągnięcie surowych  
konsekwencji w  stosunku do pija
ków I .nierobów — oto środki, ja 
kie należy przedsięwziąć, by uzdro
wić stosunki panuj* ee w  ośrodku 
maszynowym w Dołhobyczowie.

St. B.
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Dla u c z c z e n ia  8 ro c z n ic y
M a n i f e s t u  £ » K \W
ZAŁOGA LU B ELSK IC H  ZA

KŁADÓW GASTRONOMICZ
NYCH podjęła szereg  zobowiązań 
m obilizujących do w ykonania p la 
nów produkcyjnych.

T ak więc —  pracow nicy baru 
„W iejskiego" zw iększą w ydajność
0 23,8% norm y na  jednego p ra 
cow nika oraz o 10% obrót. Dział 
Księgowości zrobi bilans na  dwa 
dni przed term inem , a  załoga 
C iastkarn i przepracu je  DOO godzin 
w gospodarstw ie pomocniczym 
LZG Rudnik, da jąc  1000 zl osz
czędności. Dział A dm inistracyjno- 
gospodarczy zaoszczędzi 36.1.50 
zł przez zwolnienie jednej p la t
form y, zlikwidowanie przestojów
1 zorganizow anie w łasnych bry
gad roboczych.

Jad łodajn ia  „Sportow a" zw ięk
szy produkcję w łasną o 10% oraz 
zobowiązuje się w ykonywać obrót 
W 120%.

B ar T a ta rsk i „Pod B asztą“ zao
szczędzi 1.680 zł.

Załoga B aru  „Popularnego" zo
b o w iąza ła  się zw iększyć  w ydaj
ność do 191®/* norm y na jednego  
p racow 'n ika ; B a r  „M yśliw ski bę
dzie w y d aw a ł większą liczbę po- 
traw . , ,

Ogólna sum a zobowiązań wy
nosi <50.600 z l .___________________

Zespół artystyczny przy Zw iązku Branżowym
będzie reprezentował Lubelszczyznę na Zlocie

M yślimy o wyborze zawodu

Ukończenie Wydziału Zaocznego
Szkolenia Zawodowego

z a p e w n ia  a w a n s  w p racy
W ielki rozwój przem ysłu w ym aga 

szybkiego szkolenia k a d r  technicz
nych. Duże możliwości w tej dzie
dzinie daje  zaoczne szkolenie zaw o
dowe w 3 k ierunkach : e lek trycz
nym , m echanicznym  i budow lanym . 
K ażdy bowiem pracow nik  fizyczny 
lub  um ysłow y może bez odryw ania 
gię od p racy  zaw odowej zdobyć 
kw alifikacje  i ty tu ł technika.

Szkolenie zaw odow e w ym aga 3— 4 
godzin dziennie nauki pod kierun
kiem  w yb itn ych  sp ecja listów . N a
uka trw a 8 ąem estrów  przez cztery 
la ta . U czniow ie o trzym ują  drogą 
korespondencyjną pomoce naukow e
i  przy jeżdżają  n a  konferencje , na 
k tó rych  odbyw a się. w yjaśn ian ie  
trudn ie jszych  zagadnień. Po w yko
naniu  zadań kontro lnych uczniow ie 
zdają kolokw ia i egzam iny. A bsol
w enci sk łada ją  egzam in m atu ra lny
i o trzym ują dyplom  technika upraw  
n iający  do studiów  na Politechnice.

W arunkiem  przyjęcia jes t św ia
dectw o ukończenia trzy le tn ie j szko
ły zaw odowej lub  średn ie j ogólno

kształcącej, dw uletn ia  p rak ty k a  w 
zakładzie p racy i ukończenie 13 
la t życia. P ierw szeństw o w przy ję
ciu m a ją  w ojskow i, przodow nicy 
pracy i racjonalizatorzy .

Zapisy na sem estr jesienno -  zi
mowy p rzy jm uje  codziennie od 15. 
VIII, do 15. IX. br. sek re ta ria t Wy
działu Zaocznego Szkolenia Zawodo 
wego Nr 071 w R sdom iu ul. Koś
ciuszki 7 pokój 27.

Z a o p a t r z e n i e  w  z ie m n ia k i
n a  z im ę

W ydział H andlu  P rezydium  Wo
jew ódzkiej R ady N arodow ej zaw ia
dam ia, że w szystkie zakłady pracy
i placów ki żyw ienia zbiorowego, 
k tóre  pragną korzystać z zorganizo 
wanego zaopatrzenia w ziem niaki 
na okres jesienno - zimowy pow in
ny do 20 Bm. zgłosić zapotrzebow a
nie.

PŁY T Y  P I L Ś N I O W E
Państw ow a C entrala Drzewna — Ekspozytura w Lublinie podaje 

do wiadomości, Iż w łasny Skład H andlowy N r 1 w Lublinie na T a ta 
rach  oraz sk łady  Gm. Spóldz. i Pow. Zw. Gm. Spóldz. „Samopomoc 
Chłopska" w Chełmie, Klementowicach, R adzyniu Podl., Puław ach 
1 w Zamościu dokonują sprzedaży płyt pilśniowych porowatych 
i tw ardych.

P ły ty  pilśniowe z drew na są u nas nowym m ateria łem  budow la
nym, k tó ry  stosuje się w  innych k ra jach  od wielu lat.

P ły ty  pilśniowe są  to m ateriały  izolacyjne, izolacyjno-okładzinowe 
lub okładzinowo .  konstrukcyjne używane masowo w budownictwie, 
przem yśle meblowym, w agonowym  1 Innym.

P ły ty  pilśniowe dzielimy na p ły ty  porow ate o ciężarze objętoS- 
ściowym 230—300 kg/m a i p ły ty  tw arde o ciężarze objętościowym 
900— 1050 kg/m a.

P l j ty  pilśniowe porowate zastępu ją  m ateriały  Izolacyjne jak : 
p ły ty  w iórkowo .  cementowe, korek, wełnę żużlową, w ełnę szklaną 
1 wiele innych.

P ły ty  tw arde zastępu ją  deski, sklejki, niekiedy deszczułki po
sadzkow e lub niektóre tw orzyw a sztuczne: fibrę, linoleum, blachę itp.

P ły ty  pilśniowe nie stanow ią nam iastek  innych m ateriałów , lecz 
są  to  tw orzyw a pełnowartościowe o nowych korzystnych właściwoś
ciach technicznych, a Ich produkcja przyczynia się do rozwoju wielu 
gałęzi wytwórczości przem ysłowej.

Płyty twarde 1 porowate posiada  n asz  sk ła d  Nr 1 w  Lub lin ie  
i sk ła d  F.Z.G s. w P u ła w a ch ,  na pozosta łych  s k ła d a c h  z n a jd u ją  siĘ 
p ły ty  porow ate .

Pow yższy m ateria ł można nabyw ać Indywidualnie na legitym a
cje Zw. Zaw. i Zw. Sam opom ocy Chłopskiej w ilości 150 m* na jedną 
legitym ację w cenie;

1 ni2 płyt porowatych (zależnie od grubości) od 5,96— 6,80 zł
1 m2 p łjt twardych , 6,90 zł

Prospekty  o w łasnościach i zastosow aniu p ły t pilśniowych można 
otrzym ać w w /w  sk ładach lub  ekspozyturze P. c. D. w Lublinie, 
ul. D roga M ęczenników M ajdanka 26 (daw na F ab ry czn a )_ 315/K

W wojewódzkich przedmiotowych 
artystycznych wzięły, udział najlep 
N a elim inacjach tych m iały być wy 
reprezentow ać woj. lubelskie na 7Ao 
zosta! w ybrany zespól taneczny Zw 
rżanych (daw niej SPG S).

Z członkam i zespołu naw iązaliśm y 
rozmowę w chwili, gdy przygotow y
wali się oni do w yjazdu do miastecz 
ka  zlotowego w W arszawie. Od .razu 
wiedzieli, że będziemy pytać o to, w 
jak i sposób osiągnęli te rezultaty.

__ N iełatw a była droga do suk
cesów, jakie  ostatnio uzyskaliśm y. 
_ rozpoczął ob. Piątkow ski, b ryga
dier produkcyjnej brygady młodzie
żowej ZMP w Spółdzielni P racy  G a
lanterii Skórzanej.

A rtyści — am atorzy nie mówili 
wiele o swojej pracy w zespole. W y
dawało im się to  zupełnie proste, że 
pokonali w szystkie trudności i po 
dwuletniej pracy pojadą na Zlot ja 
ko jeden z najlepszych zespołów L u
belszczyzny.

Trudności jednak  były poważne. 
N ajw ięk szą  bodajże bolączką był 
b ra k  w łasnej świetlicy. Młodzi spół
dzielcy korzystali ze świetlic W oje
wódzkiego K om itetu żydowskiego, 
Zarządu M iejskiego ZMP 1 tnnych, 
k tóre często nie były odpowiednie 
dla przeprow adzenia próby tańców. 
Dużo kłopotu p rzysparzali kierow-

eliminacjach amatorskich zespołów  
sze zespoły naszego województwa, 
brane najlepsze zespoły, które będą 
cie w Warszawie. Między innymi 
iązku Branżowego Spółdzielni Skó-

nictwu zespołu niezdyscyplinowani 
członkowie zespołu, k tó rzy  opuszcza 
li lub spóźniali się na próby. T rzeba 
było zastępow ać ich nowymi ludźmi, 
często nie m ającym i poprzednio nic 
wspólnego z p racą  artystyczną . T rze
ba było ćwiczyć tańce od począt
ku.

I to przezwyciężono. Zespół ta 
neczny ma obecnie dość bogaty re 
pertuar. S tanow ią go doskonale 
przygotow ane tańce rosyjskie „Ko
row ód" i „K alinka-1, w iązanka ta ń 
ców lubelskich, „Zbójnicki", w ę
gierski tan iec czardasz i inne. F a 
chow ą pom ocą zespołowi służyli: 
dyrygent chórów Zygm unt Todys i 
choreograf J. Fabian . Członkowie 
zespołu 3 razy  w tygodniu dokony
w ali p rób po 5 lub  naw et 6 godzin 
dziennie. (Szczególnie dużo czasu 
pośw ięcali na g im nastykę p lastycz
ną).

O piekę nad  zespołem od strony 
artystycznej spraw ow ała ob. Izabela 
Sam borska, re fe ren tk a  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow a SPGS. Zresztą, zespołem 
in teresow ali się wszyscy. P rzew o
dniczący Zw iązku Brażow ego Spół
dzielni Skórzanych ob. M arian 
K raw czyk bardzo często przebyw ał 
na próbach zespołu, dbał o kostiu 
my, stara! się o zdobycie jak  n a j
większego funduszu na potrzeby zes 
polu. Zespół zawdzięcza szczególnie 
w iele ob. K raw czykow i.

O becn!e zespół liczy 16 osób i w 
tak im  składzie w yjedzie na Zlot, 
lecz już w najbliższej przyszłości 
będzie on powiększony. Pow stanie 
tu  także ork iestra  in strum entów  
mieszanych.

Z dotychczasowym  rep ertu arem  
zespół w ystępow ał w  rb. poza L u
blinem  10 razy. W ystępy jego wszę
dzie były gorąco oklaskiw ane. Roz
mowa toczyła się dalej coraz swo
bodniej. M ówiono o życiu w zespo
le. P raca artystyczna w zespole ode 
grała rów nież dużą rolę w ychow aw  
czą. W iększość członków do czasu, 
gdy nie b rała  udziału  w pracach 
zesppłu odw iedzała częściej lube l
skie -restauracje niż te a tr  lub kino, 
dziś sy tuacja  zm ieniła się zupełnie. 
W zrosła w m łodzieży potrzeba dob-v 
rej rozryw ki ku ltu ra ln e j, wzrosły 
zain teresow ania spraw am i k u ltu ra l
nymi.

Dobrze im  jes t razem  pracow ać, 
śpiewać i tańczyć. Tw orzą jedną ro
dzinę. zgrany kolektyw . Ta serdecz
na więź, k tóra ich łączy była pod
staw ow ym  w arunkiem  ich dobrej 
pracy, (b.w.)

N asze d z iec i  są  szczęś liw e

J | g | [
Teatr Państwowy Im. J. Osterwy;

„Zbiegowie" — godz. 19,
Teatr Muzyczny: nieczynny.
KINA
„Apollo'* — „Akcja B" w  prod. czeskiej 

godz. 16. 18. 20.
„KoDotnlk" — ..Kawaler Złotej Gwiaz
dy" — prod. radzieckiej _  godz. 16, 

„Rzym, m iasto otw arte" _  proci wl0.  
sklej" — godz. 18, 20.

DYŻURY APTEK:
Narutowicza 27, Buczka 23, 8 tallngradz 

ka 23.

Na zdjęciu: dzieci z przedszkola N r 1 na Nowym Świecie w  L ubli
nie przy sm acznym  podwieczorku.

17,5 mil. egzemplarzy podręczników
w y d a d zą  w t y m  ro k u  

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych

TELKFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-fil. 
Pogotowie Ratunkowe 44-44 l 09. 
Straż pożarna 11-11 t 08.

Jeszcze przed zakończeniem  roku 
szkolnego „Dom K siążki" i C entrala 
Rolnicza Spółdzielni opracow ały for 
mę dystrybucji książki w nadchodzą 
cym sezonie szkolnym. Głównym za
łożeniem akcji rozprow adzania pod
ręczników jest całkowicie wolna, bez 
pośrednia ta k  indyw idualna ja k  i 
zbiorowa sprzedaż podręczników po
przez księgarnie „Domu K siążki" i 
Gminne Spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej. Sprzedaż ta  rozpocznie 
się już 15 sierpnia br.

Od 1 lipca m agazyny hurtow e 
„Domu K siążki" rozpoczęły wysyłkę 
podręczników do księgarn i gm in
nych spółdzielni.

N a nowy rok szkolny Państw ow e 
Zakłady W ydaw nictw  Szkolnych 
wydały ponad 17,5 milionów egzem 
plarzy podręczników. Po doliczeniu 
do tej liczby okbło 12 milionów książek 
szkolnych, pochodzących z szeroko 
zakrojonej akcji oszczędzania pod
ręczników w szkołach oraz ok. 7 mil. 
egzem plarzy znajdujących się w  księ 
garniach od roku ubiegłego, uzysku
jem y liczbę około 87 milionów pod
ręczników szkolnych. T a duża liczba, 
k tórą  dysponuje a p a ra t dystrybucyj 
ny w nowym sezonie szkolnym  gw a
ran tu je  całkow ite pokrycie zapotrze 
bowainia. Spis podręczników dla 
szkół ogólnokształcących do jedena
stej klasy  włącznie obejm uje ponad 
200 pozycji 1 jes t już rozesłany do 
w szystkich księgarni gm innych spół 
dzielni i szkół. Jes t on w ydrukow a
ny na  specjalnych blankietach naz
wanych „Zamówieniem szkolnym " w 
dwu częściach: wzór N r 1 obejm uje

wykaz podręczników od 1 do 7 kia- 
sy, wzór N r 2 od 8 do 1 I-te j. W yka
zy te  zaw ierają dokładne objaśnie
nia o sposobie zam aw iania 1 u ła
tw iają  nauczycielom w ybór podręcz
ników.

D. K.

Zgon działacza kulturalnego 
L u b e l s z c z y z n y

ks. dr Lu d w ik a  Za le w s k ie g o
Dnia 7 lipca zmarł w wieku lat 

74 ks. dr Ludwik Zalewski.
Zmarły był członkiem Woje

wódzkiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, członkiem Zarządu Lu
belskiego oddziału Związku Li
teratów Polskich, Przewodniczą
cym Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, dyrektorem Liceum SS Ka- 
noniczek w Lublinie.

W Polsce I Aid owej otrzymał 
nagrodę naukową WRN w Lubli
nie. W latach powojennych ogło
sił drukiem szereg cennych prac 
związanych z kulturą Lubelszczyz
ny. Między innymi w ydał: „Z epo
ki renesansu i baroku na Lubelsz- 
czyżnie", „Chłop bibliofil" i inne.

Do końca życia pracował z nie
zwykłą energią na połu literackim
i pedagogicznym.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Lubelskiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich

Komunikat w sprawie prenumeraty

UlJUCJ*
I t l t l D M  *  “ »*» J t a  A k
ttedaitr.ja i »<So>imstr»e)» — luoub 
Ol ł-«n Maja *4 t-UOelaka D nikam it 
-*?n*nw a — kooun <U M Biirona 12

A — 3 — 10920

W związku ze zm ianą dotychcza
sowej form y prenum era ty  w PPK 
„Ruch** 1 wprowadzeniem prenum eraty 
2leconej, podajem y do wiadomości n a 
szym Prenum eratorom  bliższe szczegóły 
tej zm iany:

1) Zm iana dotyczy przede wszystkim 
prenum eratorów  indyw idualnych, którzy 
nie będą Jak dotychczas wpłacali p ren u 
m eraty na konto „R uchu“ w PKO. iecz 
będą mogli zamawiać p renum eratę  bez
pośrednio w urzędach pocztowych, w spe 
cjalnych okienkach czy też u wyznaczo
nych do przyjm ow ania prenum eraty  p ra
cowników poczty, którzy będą od razu 
wystawiali pokw itow ania przyjęcia p renu 
m eraty, Prenum eratorzy  Indyw idualni bę
dą mogli również zamawiać p renum eratę  
i dokonywać przedpłaty u listonoszow. 
Sposób ten, uważamy, jeśli idzie o pre
num eratorów  Indywidualnych, za korzy
stny, gdyż listonosze będą przypom inali 
prenum eratorom  o konieczności uiszcze
nia w term inie przedpłaty i będą dbali 
o s ta ran n ą  obsługę.

2) Zniesienie p renum eraty  bezpośredniej 
nie dotyczy w roku bieżącym urzędów 1

OGŁOSZENIA DROBNE
Z tiU H Y

Zgubiono przepustkę na 
teren F3C na nazwisko 
Góra Czesław. 27iag
Skradziono kartę  m el
dunkow ą wydaną przea 
PMRN Lublin, legitym a
cję służbowa LPZB, ie . 
gitym aclę Zw. Zaw., po
kwitowanie na  złożone 
dokum enty dowodów 
osobistych, odcinek wtór 
ny z wczasów, legttyma 
cl e ubezpleczalnt Spo
łecznej na nazwisko ,Jry. 
klewlcz Roman. 2715g

Zgubiono legitym ację 
szkolna wydana przez 
Państwowe Liceum P r/e  
mystu Odzieżowego Lu-
**in na  nazwisko M aior 
Irena. 2717*

Zgubiono legitym ację 
studencką n r  128/VI wy
daną przez UMCS na 
nazwisko Gołębiowska 
Helena. 2718g

Zgubiono legitvmHCię 
studencką KUL Nr 8.53/ 
49/50 na  nazwisko Klim 
czak D anuta. 2?19g

Zgubiono legitym ację 
szkolną Nr 846 wydaną 
przez T echnikum  Che
m ii Spożywczej Lublin 
na  nazwisko Chojnow
ska Irena. 2721g

Zgubiono dowód tożsa
mości kupionego konia, 
Kursa Jan , zamieszkały 
Skrzyni, e, gm ina P io tr- 1 
ków p -ta  Ja b ło n n a .

272%

Zgubiono legitym ację 
szkolną wydaną przez 
PST Lublin, na nazwisko 
Maksymowicz Wiesław. 
____________________2723g

KOZiN E

Mieszkanie pokój z kuch 
n ią  w Zamościu zam ie
nię na podobne w Lu
blinie, Wiadomość Wy
szyńskiego 20,11. 2713g

Zginął czarny pudel V- 
prasza się odprowadzić. 
Złota 2 4. 2 ’16g

Zam ienię 2 pokoje kuch 
nla, f ro n t w G dańsku 
Nowy Port na podobne 
lub niniejsze w Lublinie. 
Wiadomość Lublin, Ko
walską 17/1 (Od ulicy).

2i<iCg

Insty tucji, które zam awiają prenum e
ratę  czasopism pisemnie w PPK „Ruch". 
W takich bowiem wypadkach PPK „Ruch" 
przyjm uje zamówienie 1 wykonuje J» kre 
dytowo, wysyłając Jednocześnie rachunek, 
który będzie podstawą do dokonania 
przelewu, czy też uregulowania należ
ności w Inny sposób. Regulowanie należ
ności za prenum eratę przez urzędy, in 
sty tucje  l inne organizacje w drodze 
przelewów bankowych, pozostaje nadal 

utrzym ane również 1 w tych wypadkach, 
gdy prenum erator, insty tuc ja  ltp  wpła
ca należność równocześnie z zamówie
niem ,

Uprzedzamy przy tym , zainteresow a
nych prenum eratorów, urzędy, Instytucje 
ltp., że od i stycznia 1953 roku PPK 
„R uch" nie będzie przyjmowało p renu 
m eraty kredytowanej, a chcąc uniknąć 
przerwy w dostawie czasopism z począt 
klem roku 1953, konieczne Jest uregulo
wanie należności za prenum eratę z jfóry 
Już w roku 1952, w term inach podawanych 
przez placówki pocztowe 1 po cenach u- 
wldocznlonych w cenniku.

3) Przyjmowanie w płat gotówkowych 
na prenum eratę bezpośrednio przez p la
cówki PPK „Ruch" zostaie skasowane. 
Nie dotyeży to prenum eraty  zbiorowej, 
zamawianej u kolporterów zakładowych, 
kt<łrzy nadal będą wpłacali należność 1 
składali zamówienia w terenowych pla
cówkach PPK „Ruch".

4) Zarówno urzędy Jak 1 agencje pocz
towe oraz listonosze, będą przyjmować 
zamówienia na prenum eratę czasopism 
tylko na najbliższy okres po dokonanej 
wpłacie (miesiąc, kw artał Itd .).

5) Wszelkie reklam acje dotyczące n ie
term inow ej dostawy prenum erow anych 
czasopism, braków w dostawie oraz innych 
niedokładności, należy wnosić wyłącznie 
do tej placówki pocztowej, względnie li
stonosza, u której zgłoszono zamówienie 
na prenum eratę czasopism Bezpośrednie 
zgłoszenie reklam acji do PPK „Ruch", 
lub Innych Instytucji, powoduje opóźnie
nie w szybkim załatw ieniu reklam acji 1 
Jest przyczyną zbędnej korespondencji,

6) Zażalenia w wypadku nienależytego 
załatw ienia wniesionych reklam acji kie
rować należy do Generalnej Dyrekcji PPK

„Kuch", Warszawa, ulica Wilcza 46,
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B. P ro to p o n o w

Wysokościowiec gotów
P odajem y  poniżej z n iew ie l

k im i skró tam i reportaż z budo
w y  w ielkiego biurowca na P la
cu Sm o leńsk im  w  M oskw ie, za
m ieszczony dnia 5 bm. w  ga
zecie „Komsomolslcaja Prawda".

W ysokościowiec na  P lacu  Smoleń
skim  je s t już gotów . Pozostały  jesz
cze drobnostki, k tórych  w ykonanie 
w ym aga jedynie k ilku  dni. Niczym 
zaczarow any pałac, ten  ogrom ny, a 
zarazem  pełen s trze liste j lekkości 
gm ach, pnie się iglicą w c bloki... Do
tą d  jeszcze oko nie może się przy
zw yczaić do jego rozm iarów . Co 
chw ila jak iś  przechodzień zw alnia 
k rok u  i — p rzy trzym ując  kapelusz
— podnosi w ysoko głowę do góry.

Od strony  placu, koło gm achu nie 
w idać już robotników , ale jeszcze w re 
p raca  przy  w ykańczaniu w nętrz. Nie 
zdążysz skoczyć w bok n a  odgłos 
gniew nego w arko tu  m aszyny, kiedy 
już znow u rozlega się okrzyk  „U wa
g a"  1 nad  głow ą, kołysząc się, p rze
pływ a na linach gran itow a płyta... 
C ały podwórzec zaw alony je s t g ra 
nitem  i m arm urem . Poleru je  się go 
tu  aż  do lustrzanego  połysku, obci
na  do w ym aganych  rozm iarów  i w y
k łada  się nim  fryzy  głów nego p o r
tyku . R obotnicy m a ją  za is te  złote 
ręce: p rzed  chw ilą dostarczono im 
płytę, a  już zosta ła  ona w m ontow a
na tam , gdzie należało, i s to jący  na 
dole widzą, ja k  kam ien iarze n iecier
pliwie w ym achują rękam i pod ad re
sem  obsługi dźw igu: „N astępna!"

P rag n ąc  obejrzeć w nętrze domu, 
należy przede w szystk im  znaleźć 
naczeln ika budowy, tow. K raw cow a. 
Spytałem  o niego jednego z inżynie
rów.

— K rąży  tu  gdzieś — pad ła  odpo
wiedź. — Ł atw o go znajdziecie 
w szystkiego 1.800 pokojów...

N a  szczęście w  dniu ty m  m iał 
chwilę w olnego czasu głów ny ener
getyk, inż. W asiliew. On więc opro
wadził nas po gm achu.

W  olbrzym im  hallu  rzu ca ją  się 
przede w szystk im  w oczy schody ru 
chome, w iodące do szatn i. Są one tu  
niezbędne zw ażywszy, że^ windy — 
mim o znacznej ich ilości — nie były 
by w stan ie  przew ieźć z ra n a  do 
sza tn i w elotysięcznej m asy  ludzi.

W  su terenach  pod sza tn ią  mieści 
się system  centralnego  ogrzew ania. 
Z am iast zw ykłej kotłow ni w idzim y 
kondensatory , tzw . „boilery". S k ra 
pla się w  nich p a ra  nap ływ ająca  z 
e!ektrocen trali cieplnej 1 tę  gorącą, 
wodę pom puje się na  w szystk ie pię
tr a :  do kaloryferów , łazienek, um y
w alni. Tuż obok s to ją  czerwone pom . 
py pożarnicze; na pierw szy sygnał 
alarm ow y z k tóregokolw iek p ię tra  
sk ie ru ją  tam  400 m sześć, wody na 
godzinę. Sygnał je s t zautom atyzow a
ny.

Specjalny p rzy rząd  reag u je  nie 
ty lko  na  podwyższoną tem pera tu rę , 
lecz również na  dym. O grzew anie re 
gulow ane je s t autom atycznie  1 w 
pokojach je s t zawsze jednakow a tem  
p e ra tu ra . U trzym ana ona będzie n a 
w et w bram ie w jazdow ej dla sam o
chodów: zainstalow ano specjalne wen

tylato ry , s tw arzające  zasłonę po
w ietrzną, k tó ra  uniem ożliwia do3tęp 
zim na.

N asz przew odnik, inż. W asiliew, 
urucham ia windę. Po kilku sekun
dach bezgłośnie rozsuw ają się drzwi. 
W chodzimy i drzwi zam yka ją  się za 
nam i sam e. Po 5 sekundach w inda 
za trzym uje się na 6 p iętrze. Mieści 
się tu  jedna z sal posiedzeń. W ol
brzym iej ja sn e j sali widzim y wyście 
łane meble i długi stó ł pokry ty  zie
lonym suknem . W szystko tu  u trzy 
m ane je s t w prostym , surowym  s ty 
lu — m arm urow e ściany, p łaskorzeź
by na  suficie, stylow e kandelabry...

T a sam a pełna sm aku p rosto ta  ce
chuje w ykończenie innych pokojów. 
Nie m a tu  nic jaskraw ego , obliczone, 
go n a  efek t. Jedynie  halle urządzone 
są z w iększym  przepychem . Drzwi 
pokry te  są  p ły tkam i z am algam atu  
miedzi i duralum inium , ściany w ykła 
dane różnokolorow ym  m arm urem , 
orzechem , dębem, brzozą karelską.

N a 2-glm piętrze znajduje się am fi
te a tra ln a  sala konferencyjna — sufit 
jej zdobią artystycznie  w ykonane 
herby 15 republik związkowych; na 
ścianie, naprzeciwko podium prezy
dialnego, w idnieje herb R SFR R . C a
ła sa la  wyłożona Jest złocistą brzozą 
karelską. Pośrodku wisi żyrandol o 
średnicy 8 m etrów , ale sala jes t tak  
ogrom na, że nie w ydaje się on du
ży...

Niepodobna opisać w szystkich cu
dów tego domu — olbrzym a, o k tó
rego rozm iarach da ją  przybliżone 
pojęcie następujące liczby: łączna 
powierzchnia pokojów wynosi 65 
tys. m. kw., zapotrzebow anie prądu 
elektrycznego — 4000 kW  n a  godzi
nę.

— No, a  te raz  n a  fcórę! — pow ia
da nasz przew odnik. N a ściance k a 
biny windy błyskaw icznie p rze la tu 
ją  cyfry: 1..., 2..., 9..., 5..., 1 0 ..., 20:::, 
26 Stop! Idziem y stam tąd  pieszo na 
„strych" — na 28 piętro. Jeszcze 
kilka m etrów  po m etalow ych sche
dach — 1 oto jesteśm y na  wysokości 
150 m.

W ychodzimy na  te ra s . W ita  nas 
świeży w ia tr. A na  dole ozpościera 
się ca ła  stolica. Słońce odbija się w 
falach rzeki Moskwy, k tó ra  zatacza 
szerokie półkole i ginie gdzieś w 
ciem nych zaroślach P a rk u  K ultury
1 W ypoczynku im . Gorkiego. Po rze 
ce m kną barki motorowe, pozosta
w iając za sebą pienisty ślad. N aj
prawdopodobniej, z Wołgi nadciąga 
statek , słychać dźw ięk jego syreny. 
P ra s ta ry  K rem l tonie cały w ziele
ni. Wysoko- ponad poziom domów 
strzela ją  w górę olbrzym y — wyso 
kościowce m oskiew skie.

Stolica pokoju rozrasta  się w szerz
i wzwyż — pnie się ku słońcu.

X I V  K a l k o w e
M i s t r z o s t w a  P o l s k i

Do XIV K ajakow ych M istrzostw  
Polski, k tó re  odbędą się w dniach 
10—13 bm. w Poznaniu na jeziorze 
R usałka, zgłoszono rekordow ą ilość 
załóg — 448 czyli p raw ie o 100 za
łóg w ięcej niż w  ubiegłym  roku.

M istrzostw a przeprow adzone zo
s tan ą  rów nocześnie w konkurencji 
juniorów  i seniorów  mężczyzn i ko
biet. R egaty najs iln ie j obsadził o- 
kręg poznański przed szczecińskim
i w arszaw skim . Z kół sportow ych 
najw ięcej obsad zgłosiła poznańska 
S tal — 43 i K olejarz  (Poznań) — 41.

Zobow iqzanie
W S o i f z l m i e i s E i  S i w s i i d r o w s k i e ^ o
P oniżej d ru ku jem y  list na  

desłany nam  przez W łodzim ierza  
Szw endrow skiego, m istrza  Polski 
na żu ż l■■ na  r  1951.

Zbliża się 8-m a rocznica PKW N 
oraz Z lot Młodych Przodow ni
ków — Budowniczych Polski Lu

dow ej. Całe społeczeństw o p rzy 
gotow uje się do uczczenia tych 
w ielkich dni, a w yrazem  tego Ją  
licyne zobow iązania ludzi pracy, 
młodzieży i sportow ców. Zobo
w iązania te  przyczynią się w du
żej m ierze do zrealizow ania P la
nu 6-letniego.

Chciałbym  i ja  swym skrom 
nym  zobow iązaniem  uczcić zbli
żający się Zlot i Św ięto O dro
dzenia.

Zobow iązuję się: zorganizow ać 
w czasie w akacji treningi dla mło 
dych początkujących żużlowców- 
z których 2-ch zasłużyłoby swoimi 
w yn ikam i na reprezen tow anie 
b arw  , 'Ogniwa*', w?iąć udział w 
propagandow ych zawodach żvżlo 
wych w lu b l in ^  m ających na 
celu rozpow szechnianie tej gałę
zi sportu wśród całego lubelskie
go społeczeństwa.

W zywam w szystkich sportow 
ców i działaczy w ojew ództw a lir 
b tlsk iego  do podjęcia podobnych 
zobow iązań.

W łodzim ierz S zw endrow ski

Sportowcy wykonują zobowiązania Zlotowe
Ju ż  ty lko 11 dni dzieli nas od wiel 

kiego Św ięta Młodzieży Polskiej — 
Zlotu Młodych Przodow ników , B u
downiczych Polski Ludow ej.

Sportow a m łodzież lubelskich 
m iast i w si podjęła cały szereg cen
nych zobow iązań produkcyjnych  i 
sportow ych na cześć Zlotu — w iel-

Raid turystyczny szlakiem PKWN
J a k  ju ż  pisaliśm y, w  dnfu 19 lip - 

ca br. z Chełm a w yruszą  kolarze 
całej Polski, aby uczcić 8-m ą rocz
nicę pow stania PKW N i Zlot Mło
dych Przodow ników  — B udow ni
czych Pol?ki Ludow ej. Ten trzydnio  
wy raid  odbędzie się na d y s tan se  
279 km  i będzie przebiegał tra sę  
Chełm — P iask i L u te rsk ie  — M aj
danek — L ublin  — Nałęczów — 
K azim ierz — D ęblin — K ozienice
— W arka — W ilanóW  — W arszawa. 
Jak  z tego w ynika, oprócz założeń 
tu rystycznych ra id  ten  będzie m iał 
rów nież ch a rak te r krajoznaw czy. W 
tym  przy jem nym  i in teresu jącym  
r a !dzie tu rystycznym  szlakiem  
PKW N, m ogą w ziąć udział wszyscy 
m ający ukończone 16 la t.

Program  raidu:
18.VII. godz. 1900 — otw arcie 

•Raidu.
19.VII. godz. 5.30 — w yjazd z 

Chełma.
19 VII. gedz. 19.00 — 20.00 — 

Przybycie do K azim ierza Dolnego.
20.VII. godz. 6.30 — W yjazd z K a

zim ierza Dolnego.
20.VII. godz. 16 00 — 17.00 — 

Przyjazd do W arki.
2 1 VII. godz. 6.30 — W yjazd z 

W arki.
21.VII. godz. 16.00 — Przybycie do 

W arszawy.
22.VII. — D efilada i udział w  im 

prezach zlotowych, rozdanie nagród
i zam knięcie raidu.

Zgłoszenia należy k ierow ać do 
PT TK  w L ublinie — P lac  S ta lina  2.

(w)

kiego św ięta m łodzieży polskiej.
N iektóre k j ła  sportow e już w y

konały sw oje zobow iązania, inne 
walczą o term inow e ich zrealizow a
nie. Do redakcji nadchodzą m eldun 
ki o w ykonaniu  zobow iązań na 
cześć Zlotu M łodych Przodow ników .

O  Członkow ie Koła Sportow ego 
ZS Unia przy H ucie Szkła w L u b ar
tow ie zobow iązali, się w Czynie Zlo
tow ym  zrobić sposobem gospodar
czym skocznię, przeprow adzić re 
m ont stołów  ping-pongow ych, w y
konać w 150°/o p lan zdobyw ania 
odznak BSPO i SPO, rozegrać spot
kanie w piłce sia tkow ej z zespo'em  
ludow ym  w M ichowie oraz rozegrać 
kilka meczy pokazow ych w tenisie 
stołow ym  z d rużynam i LZS w gm i
nach pow. lubartow skiego.

W szystkie podjęte  zobow iązania 
zostały ju ż  w ykonane.

O  Sportow cy ZS K olejarz  Uh- 
rusk (pow. W łodawa) p racu ją  nad 
budow ą stad ionu  sportow ego, który 
ma być gotow y na dzień 22 lipca.

O  Chłopcy i dziew czętr z LZS w

K azim ierzu Dolnym (pow. Puław y) 
m eldują, że w ykonali sw oje zobo
w iązania w 100’/o. O bręcze do be
czek zostały przez nich zrobione a 
za uzyskane w ten sposób p ien ią
dze kupiono sp rzęt sportow y.

Sportow cy z K azim ierza Dolnego 
ni i  poprzestali na tym . Obecnie, 
in tensyw nie b u d u ją  w zorową skocz
nię w Eromadzie C holew ianka (P.rn. 
Kazimierz) oraz zdobyw ają b rak u ją  
ce norm y na s p o . (b)

W s z y s c y  m ogą k o r z y s t a ć
z pływalni Spójni i 0WKS

Pływalnia Spójni 
przy uilcy Lu homel
skiej o tw arta  )est co
dziennie w godzinach 
od 8 do 20. Ponadto  
na  terenie basenu 
en a jd u ią  się bezpłat
ne szatnie, boisko do 
siatkówki i koszy-

. ,  .__ . KOwkl, skocznia.
bieżnia 1 rów now ażnia Bilety w cenach 
2.50 norm alne. 1 50 zniżkowe dla m lodzle- 
ty  szkolne) 1 św iata pracy oraz 1 zł. dla 
wojskowych.

Pływalnia OWKS przy ulicy G rottgera 
czynna |esr, od sodz 9 do 20.

Ceny biletów 2 zł. norm alny 1 1 
zniżkowy dla wojskowych 1 ich rodzin.

<g>.

Cieśla przem ówił m u do rozum u, a  on na  to ;
— Ojczulku, ja  m oją chałupę kapeluszem  postaw ię. I  nia 

z czerepów ja k  u w as. M urow aną!
Dni schodziły Szczęsnem u na  p racy  bez w ytchnienia. T y 

le tylko m iał odsapkl, co ten  kw adrans obiadu. P rzerw a 
obiadow a trw a ła  w Celulozie półtorej godziny, od dw una
ste j do pół do drugiej, ale „chłopi” zm iatali jedzenie 
w kw adrans 1 zryw ali się do roboty, bo szkoda godziny — 
toć to  jeszcze dw a m etry, a  dw a m etry  — to cztery  złote 
czterdzieści do podziału. Ale póki jedli, Szczęsny odpoczy
w ał, słuchając nowin.

Pew nego razu , ledwo się pokazał, zaw ołali;
__ A z  U dałkiem , w iesz? W ywalony.
— Za co w yw alony?
— Za w szystko! N a pysk! N aw et za  bram ę w ejść m u 

teraz  nie wolno.
— Pam iętasz, jak  P andera  s tru g a ł p rzy  w ypłacie? — 

przypom niał Korbal. — P atyczek  sobie s truga ł! Pow iedzia
łem, że przedsiębiorców w y stru g a?  No więc...

O kazało się. że P andera, p rzyjrzaw szy się wypłacie, 
zwątDił o porządkach w „przedsiębiorstw ie robót placo
wych". P rzycisnął Iw ana, ten  w ygadał, że bałagan, że listy 
robione są  na lipę, że czasem  nleboszczyto tygodniówkę bie
rze... Pandora  zaw ołał U dałka, zapy ta ł czy to  praw da, że 
Lewicki straszn ie  pije. Broń Boże, zaprzeczył Udałek, ani 
kropelki, spokojny człowiek, pierw szy do czyszczenia ko
tłów. Ale P andera  chciał go zobaczyć. U dałek powiedział: 
za  m om ent! Poleciał, potem  przybiegł, mówiąc, że nie m o
że znaleźć Lewickiego — gdzieś się zapodział. Zaczęli szu
kać i zobaczyli, że Lewicki od roku leży na  S tarym  Cmen
ta rzu ! P an d era  zaraz  w yrzucił U dałka, a  Iw ana, k tó ry  ta k  
mu przyiw anlł, przeniósł do siebie. O dtąd Iw an m a listy 
sporządzać w biurze i w ypłacać z kasy  dyrekcji.

— U dałek Celulozy nie potrzebuje. Co m u ta m  —  m a ją 
te k  ju ż  zbił. Ale w styd... W styd zostanie!

W szyscy się cieszyli. Było to  jedyne zarządzenie, k tó re  
uznano za sprawiedliwe. Z arządzenia nowego dyrektorśt 
przyjm ow ano nieufnie, z cichym lub jaw nym  sprzeciw em . 
P an d e ra  budził uznanie, bo zn a ł się n a  robocie 1 w szystko

35)

w idział — uznanie z nienawiścią, bo czego się tknął, obra
cało się przeciwko robotnikowi.

Mówiono o nowej redukcji. Podobno lista gotow a: 100 ro
botników!

W śród załogi rosło wzburzenie, odbywały się zebrania, ale 
ty lko  dla zaufanych, ta k  że zupełnie niespodzianie, bo o 
dziesiątej rano, zaw yła syrena Celulozy.

Szczęsny, k tó ry  w tedy zabierał się do gotow ania, w ysko. 
czył z „ark i". Ludzie na Koztowle patrzy li w kierunku Ce
lulozy: gdzie się pall, pewnie w m agazynach?

Szczęsny pognał na  przełaj do fabryki.
N a mieście zgw lzdyw ała się policja. P rzed bram ą stało  

już dwóch m undurow ych 1 Jeden gruby  cywil, a za bram ą, 
na dziedzińcu, zbiegali się robotnicy. Szczęsny szukał w zro
kiem  ojca lub kogoś z Ich partii. Nie było. Z praw a 1 z lewa 
od niego ta k  sam o w yciągano szyje, w yglądano swoich Kto 
p rzyszedł? Od strugaczy  p a rtia  dziew iąta, dziesiąta i je
denasta , dniów ka od Sarnow skiego, w arsz ta ty  mechaniczne, 
w yładunek... N ie wszyscy przyszli, mówiono, nie wszyscy- 
N ie wiadomo, czy m ożna zaczynać.

Coś m a być, m yślał, widząc ogólne podniecenie, ale co?
P rzed  kan torem  zrobiło się zam ieszanie. K toś zaw ołał: 

„S tó j!" K toś klął. Koń zarżał, a  potem  ucichło i w szyscy 
pociągnęli w ta m tą  stronę.

N a  z <.'r<:ym.:aej p la tffirn le  s ta ł M arusik. D ał znak, że 
chce m^wić

— W imieniu Z .iązk u  Z,v. odowego pracow ników  prze
m ysłu chemiczni.'go z .gai im ze:,ranie załogi Celulozy. Ze
branie z o s ta i) zwołane w spi uwie zarządzonej redukcji.
Proszę o .wybranie prz<. vodniczą<.eg<j^

Po tych słowach zleconych, od kogoś, dodał, uśmiechnąw
szy się lekko, słówko od siebie, po prostu:

— Bo to, proszę was, składniej nam pójdzie, gdy ktoś od 
nas porządku dopilnuje. A 1 władza odetchnie.

N iektórzy obejrzeli się na m udurowych za bram ą, tu  1 tam  
na tw arzach  odbił się uśmiech M arusika, spokojny i ohy- 
traw y  — dobra jest, Maciek, wiemy...

— Kogo więc proponujecie na przewodniczącego?
Najwięcej głosów było za Włosińskim Stefanem, i ten

staną ł na miejscu M arusika.
__ O tw ie r a m  zebranie załogi Celulozy — powiedział, prze

chyliwszy się P ^ez barierę. Jak gdyby chciał, żeby go 
drobnego, potrzymali. — O  co chodzi — wszyscy wiemy 
Kto chce zabrać glos w tej sprawie?

— Ja proszę. Wasilewski.
— To chodźcie do mnie, żeby w as wszyscy usłyszeli.
W asilew ski skoczył na platform ę — zwinny był i lekkt,

choć bardzo wysoki.
— Towarzysze!
Nie było obawy, że ktoś nie usłyszy. Jak z bicza trz ą s ł— 

policja na ulicy zesztywniała.
— Słusznie tow arzysz Włosiński powiedział: wiemy, o co 

się rozchodzi! Niech si dyrekcja nie tłumaczy, że fab ryka  
nie jest przytułkiem , że dłużej starców trzymać nie może...

Tych staiców, mówił, jest na liście tylko Jedenastu. Pra
cują w Celulozie od założenia. Po trzydziestu latach należy 
Im się przyzwoita odprawa albo jakaś lżejsza praca, na ich 
siły, czy się me należy? Jasne bez dwóch zdań. Szczęsny 
też to przyznał l słuchał dalej: że starzy na początku listy— 
to tylko mydlenie oczu. Kazem z nimi, okazuje się, dyrek
cja chce wyrzucić tych. którzy jej nie dogadzają, którzy sig 
nie dają. 1 tu W aglewski wjechał na kapitalizm.

— Kapitalizm, proszę towarzyszy, próbuje ta k  1 ow ak— 
na różne sposoby Tu gnieść, tam tumanić! Dla jednych —  
bruk, dla drugich — ochłapy. Weźmy chociażby U dałka. 
Wyrzucono go z Celulozy. Słusznie wyrzucono. Ale dlacze
go dopiero teraz? Bo brał nie tylko ochłapy, ale 1 ze stołu 
pańskiego chapał! Pan się rozgniewał l kopnął: paszoł wont! 
Mało ci groszówek od główek żyjących — nieboszczyków: 
będziesz nil tu  w sadzali .(Ciąg dalszy n as tąp i)


